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po krótkich lecz ciężkich cierpieniach opatrzony Św. Sakramentami, zmarł w dniu 18-tym lutego 1933 r., przeżywszy lat 74.

Wyprowadzenie drogich nam Zwłok z domu żałoby przy ul. 3 Maja nr. 8 (dom kolejowy) w Sosnowcu 
na cmentarz miejscowy odbędzie się we wtorek dnia 21 lutego o godzinie 3 po południu.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. Zmarłego odbędzie się w kościółku kolejowym w środę dnia 
22 lutego o godzinie 10 rano.

Na smutne te obrzędy zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych

Córki, Synowe, Synowie, Zięciowie, Wnuki i Prawnuki.

UNICESTWIENIEM SAMORZĄDU W POLSCE
NAZWANO W SEJMIE UCHWALONĄ USTAWĘ SAMORZĄDOWĄ.

WARSZAWA, 18.2. (Tel., wł.) Na wstę­
pie dzisiejszego posiedzenia Sejmu przy­
stąpiono do trzeciego czytania ustawy 
samorządowej.

Przed głosowaniem złożyli deklaracje 
przedstawiciele wszystkich klubów. I- 
mieniem Klubu Narodowego składał de­
klaracje poseł Wierczak. Przypomina nie 
Samowite warunki, wśród jakich dysku­
sja nad tą ustawą była systematycznie 
przerywana, przechodząc zaś do samej u-

cjaliści głosować będą przeciwko usta­
wie.

Iimieniem Ukraińców przeciwko usta­
wie wypowiedział się poseł CHRUCKI i 
poseł SOMMERSTEIN (koło żydowskie).

rekapitulując w»zy- Jos. CHĄDZYŃSKI (NPR.) oświadcza, że 
stkie zarzuty, stawiane obecnemu proje- r:* ~ ł-J-~- ------- ‘---- ; ——11

stawy, wykazuje wszystkie jej złe stro­
ny. Na samorząd gmin na zachodzie i 
południu idzie wraz z nową ustawą fa­
la komisarzy rządowych. Z dzisiejsze­
go stanu nie zostanie kamień na kamie­
niu. Gruntownie zmienione prawo wy­
borcze wprowadzi chaos w całej Polsce, 
a w Malopolsce Wschodniej odda ponad 
pół miljona polskiej ludności po wsiach 
całkowicie pod rządy rusinów. Podobnie 
jaskrawo wyjdą na niekorzyść Polaków, 
a na korzyść żydów wybory w miastach, 
na korzyść rusinów zaś wybory do rad 
powiatowych. Przyjdzie w konsekwencji 
zbiurokratyzowanie samorządu i podro­
żenie kosztów administracji. Odpłynie z 
niego kosztów, co nie zeclice włożyć gło­
wy w chomonta starościńskie, wszystko, 
co twórcze i niezależne.

Groźbą przymusu i kar daleko w sa­
morządzie nikt nie zajedzie. Ponad prze­
pisy pozytywne całej ustawy wybija się 
wielokrotnie powtórzone pełnomocnic- 
łwo dla ministra spraw wewnętrznych. 
Na przyszłość minister regulować będzie 
prawa i obowiązki, w bardzo wielu dzie­
dzinach decydować będzie bezapelacyj­
nie o wyborach do wszystkich ciał sa­
morządowych. Z tą ustawą nie chcemy 
mieć nic wspólnego, ostro i stanowczo 
przeciwstawiamy się jej przepisom.

Wkońcu poseł WIERCZAK oświadcza, 
że Klub Narodowy w trzeci em czytaniu 
stawia jeszcze swoje wnioski, chcąc o- 
graniczyć, a przynajmniej nieco odsunąć 
szkody i niebezpieczeństwa, większość 
zaś przestrzega przed ujemnemi skutka­
mi jej dzieła.

Imieniem Klubu Ludowego składa de­
klarację poseł LANGER, podkreślając, 
że celem ustawy jest unicestwienie sa-

ktowi w dyskusji, stwierdza, że ustawa 
zadaje cios życiu samorządowemu, za co 
odpowiedzialność spada na rząd i więk­
szość sejmową, poczem oświadcza, że so-

nie ma złudzeń, aby przestrogi opozycji
odniosły jakiś skutek, spełniając swój 
obowiązek wykazuje jednak niebezpie­
czeństwo, jakie ustawa pociągnie dla wo­
jewództw zachodnich, gdzie samorząd stał

Entuzjastyczne powitanie
prezydenta Roosevelta w Nowym Jorku.

MJAMI, 182. Gordon 
Davis, właściciel ma­
gazynu ' z bronią w 
Miami stwierdził, że 
rewolwer, którym po­
sługiwał się Zamigara 
podczas zamachu był 
kupiony u niego w 
końcu zeszłego tygo­
dnia. Daviis stwierdził 
również, iż rewolwer 
kupował sam Zangara.

NOWY JORK, 182. 
Pani Cross z Miami, 
która uratowała życie 
prezydentowi Roose- 
velitowi, chwytając aa 
rękę Zangarę i prze­
szkadzając mu w da­
niu jeszcze jednego 
strzału, otrzymała list 
z podziękowaniem o- 
raz z wyrazami uzma- 
nia i wdzięczności od 
prezydenta Rooeeyel- 
ta.
MIAMI, 182. Stan zdro 
wia pani Gilfle, która 
została ciężko ranna 
podczas zamachu na 
Roosevelta pozostaje 
bez zmiany. Wczoraj 
dokonano powtórnej 
transfuzj' krwi.

NOWY JORK, 18.2. 
Prezydent Roosevelt, 
wracający do Nowego 
Jorku witany był 
przez niezliczone tłu-

55-letni Włoch Józef Zanagarą któr^ wykonał zamach na prez. 

(Fotografja ta została przesłana w drodze radjotelewizyjnej do 
Londynu, stąd kablem do Berlina, z Berlina zaś przesyłką po- 
spieszną do Sosnowca dla „Kurjera Zachodniego1’).

my owacyjnie. Wzdłuż ulic, kitórenf prze 1 sięwzięła wszelkie możliwe środlki ostroż 
jeżdżały automobile prezydenta i jego noścd. Automobil prezydenta był otoczo-

Dr. M. Fernhoff
ADWOKAT

OTWORZYŁ KANCELARJĘ __ _____________._______________________________________________ _____ _
w Sosnowcu, przy ul. 3 Maja 11, świty zgromadziły się tysięczne tłumy, ny przez opancerzone motocykle i auto- 
i350 tel. 10-99. 'Z okiem rzucano kwiaty. Policja przed-1 mobile policyjne.

na wysokim poziomie. Przez jednolite 
dla całego państwa przepisy stawia się 
na jednym poziomie te dzielnice wyso­
ko kulturalne z ziemiami wschodniemi. 
gdzie ciemnym ludem rządzą starosto­
wie i urzędnicy, a w miastach żydow­
skie glietto. Imieniem NPR. oświadcza 
się przeciwko ustawie.

Poseł CZĘŚCIK (Ch. D.) stwierdza, Że 
projekt jest wyrazem dążeń do wszech­
władzy państwa i ograniczenia praw o- 
bywateli, ogniwem w łańcuchu rządów 
biurokratycznych.

Po przemówieniu końcowem referenta 
posła POLAKIEWICZA przystąpiono do 
głosowania. Na wniosek Klubu Narodo­
wego głosowania nad ważniejszemi po­
prawkami odbywały się imiennie.

P. marsz. Świtalski n'e uważał już dziś 
tak, jak na poprzedniem posiedzeniu, że 
żądanie głosowania imiennego jest „zlo- 
śliwem hamowaniem obrad11 i żądania te 
uwzględniał. Wszystkie poprawki zostały 
oczywiście odrzucone głosami BB. prze­
ciw głosom innych klubów.

O godz. 1 Sejm przeszedł do rozpraw 
nad wnioskiem klubu BB., zawierającym 
projekt ustawy o funduszu pracy. Wnio­
sek referował obszernie pos. SOWIŃSKI 
(BB).

Referent obliczył, jakie sumy przypa- 
dną do zapłacenia przez poszczególne 
grupy pracowników, pracodawców i pań­
stwa.

Pos. RYMAR (Kl. Nar.) kwest jon uje 
realność projektu BB. Następnie prze, 
mawiali posłowie: Wierczak, Margał, 
Szczerkowski, Grzecznarowski i inni. 
Bronił projektu pos. Madeyski. Ustawę 
przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu 
głosami BB.

Pod koniec sobotniego posiedzenia Sej. 
mu odesłano projekt ustawy o kredy­
tach dodatk. do funduszu drogowego.

Następnie zastanawiano się nad proje 
ktem o podatku majątkowym.

Pos. DUBOIS (PPS) oświadczył, że s». 
cjaliści są w zasadzie za nałożeniem lego 
podatku, ale jeżeli ma spaść na barki 
biednych, to nie jest to podatek, ale o- 
szustwo.

P°s. RYBARSKI (Kl. Nar.) uważa pro­
jekt za absurd wobec nierentowności 
przedsiębiorstw.

Pos. CHYŁA i MICHALAK z BB. o- 
świadczyli, że sprawa będzie jeszcze roz­
patrywana w komisji i że istnieje możl'- 
wość wprowadzenia zmian. Oświadczę, 
nie to byłoby potwierdzeniem pogłosek, 
że w łonie BB. nie ma zgody co do podat­
ku maiatkoweco.
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Konferencja w sprawie robót publicznych
z funduszów pracy.

ciulaicnącard 
ojutodxenia 

plelsftnaWąno mnŃ

BfflMOCBbZOfMAHA!
Z Izby przemysłowo - handlowej ■ o- 

frzymaliśmy komunikat treści następu­
jącej:

Z in/icjaitywy 'wiceministra komunika­
cji inż. Józefa GaHota odbyła się wczo­
raj w Izbie przemysłowo - handlowej w 
Sosnowcu pod przewodnictwem prezesa 
Izby inż. Stanisława Gadomskiego kon­
ferencja w sprawie budowy portu na 
Przemszy. W konferencji tej wzięli u- 
dzial pp. wiceminister komunikacji Ga - 
lot, dyrektor departamentu wodnego-Mi- 
nisterstwa komunikacji inż. Żaczek, pre­
zes krakowskiej dyrekcji wodnej inż. 
Czerwiński, naczelnik wydziału wodne­
go województwa śląskiego inż. Mary- 
narczyk, starosta pow. Będzińskiego Jó­
zef Boxa, naczelnicy urzędów górniczych 
okręgu sosnowieckiego inż. Stecki oraz 
Dąbrowskiego inż. Zawadslki, przedsta­
wiciele tymczasowego zarządu m. So­
snowca komisarz Kuźniak i jego zastęp­
ca Almstaedt, przedstawiciele Magistratu 
m. Mysłowic, wreszcie przedstawiciele 
zainteresowanych przedsiębiorstw górni­
czych w osobach dyrektora Żukowskiego 
Z\ramienia gwarectwa hr. Renard oraz 
dyirektora Malpdat z ramienia Towarzy­
stwa Sosnowieckiego, przedstawiciele ka­
towickiej spółki akcyjnej oraz unji pol­
skiego przemysłu górniczo - hutniczego 
w Katowicach: dyr. Bajer i CŁutkowski 
oraz dyrektor laby Dittrich.

Na wstępie p. wiceminister Galio! za­
poznał zebramyoh z rządowym proje­
ktem budowy epławnego kanału drogą n- 
rogolowania rzek Brynicy, Białej i Czar­
nej Przemszy oraz Wisły aż po Zawi­
chost, jako też w dalszym planie otwo­
rzenia uregulowanego połączenia po­
przez Bug i kanał Królewski, Prypeć i 
Pinę z kresami wschodni em. i, który to 
projekt stanowi jedno z ogniw w ogól­
nym łańcuchu rządowego planu urucho­
mienia z wiosną rb. zakrojonych na sze­
roką skalę robót publicznych, mających 
na celu odprężenie sytuacji na rynku 
bezrobocia, a w dalszej konsekwencji o- 
żywiende życia gospodarczego.

W dalszym ciągu prezes krakowskiej 
dyrekcji wodnej inż. Czerwiński oraz na 
Czelnik wydziału wodnego województwa 
Śląskiego inż. Marynarczyk przedstawili 
szczegółowo ekonomiczną i techniczną 
stronę budowy kanału oraz portów w 
formie-dwóch basenów nad Przemszą po­
między Modrzejowem a Mysłowicami o 
łącznej powierzchni 108 ha, których bu­
dowa już w przeciąga najbliższych paru 
lat obniżyłaby się do tańszego zaopatry­
wania okolic, położonych nad tą drogą, 
w węgieł.

W dyskusji, jak się nad-powyższym 
zagadnieniem wywiązała, w której za­
bierali głos dyrektorowie Żukowski i 
Molplat, naczelnicy Stecki i Zawadzki, 
wiceminister Gall lot, dyrektor departa­
mentu Żaczek, prezes Czerwiński, na­
czelnik Maiynarczyk i przewodniczący 
rozpatrywane były szczegółowo Strona
techniczna robót, jako też liczne korzy­
ści, któreby powstały dla życia gospo­
darczego kraju na skutek uruchomienia 
tak poważnej arterji komunikacyjnej.

W wyniku dyskusji przedstawiciele 
przedsiębiorstw górniczych wyrazili go­
towość współpracy z czynnikami rządo- 
twymi — o ile idzie o wszelkiego rodza­
ju ułatwienia i udogodnienia z ich stro­
ny w odsiąpieniu potrzebnych terenów, 
należące eh do ko|>alń, zastrzegając sobie 
jeszcze możność dodatkowego dokładne-

M lodzi rekruci angielscy zaprawiają się w koszarach w używaniu karabinu maszyno­
wego. Wobec braku amatorów na żołnierzy angielskich na ulicach wielkich miast a 
głównie w środowiskach robotniczych, gdzie jest bezroboc ie, urządza się lotne pokazy 
sztuki wojskow/p- co służy jako zachęta do wstępowania w szeregi armji brytyjskiej.

czyni się niewątpliwie do wydatnego po­
lepszenia na rynku frracy, dając zatrud­
nienie kilku tysiącom bezrobotnych.

Dyrektor: D’ttrich.

żeniem więżącego przedsiębiorstwa o- 
świadczenia.

Rozpoczęcie zamierzonych przez rząd 
robót na terenie Zagłębia, węglowego już 
z początkiem sezonu wiosennego przy­

ZBUNTOWANY OKRĘT ,AEVEN PlROVIN<JE.V, 
który z powodu zbuntowania się załogi zesłał zbombardowany przez holenderskie aero­
plany bojowe. Na rycinie, przesianej z wód Indyj Holenderskiej do Amsterdamu w spo­
sób radjo-telewizyjuy, wrazimy okręt ten w momencie uderzenia w jego prawy bok 

bomby z aeroplanu.

Walka o autonomię uniwersytetów
Opozycja opuściła posiedzenie.

NA KANWIE.

PILNA ROBOTA.
WARSZAWA, 182. Dziś rano odbyło 

się posiedzenie komisji oświatowej dla 
przeprowadzenia trzeciego czytania pro­
jektu ustawy o szkołach akademickich.

Przed przystąpieniem do glosowania 
zabrał głos prof. Komornicki z Klubu Na­
rodowego, który przypomniał wszystkie 
nieprawne metody, zastosowane przez 
przewodniczącą p. Jaworską i większość 
komisji przy obradach nad tą ustawą, 
która wskutek tego nie mogła być nale­
życie rozważona i załatwiona. Z tego po­
wodu Klub Narodowy nie uważa za wła­
ściwe i celowe zgłaszanie wniosków do 
trzeciego czytania. Wnioski te zgłosi w 
pełnym Sejmie i sam je uzasadni, zaś w 
trzeciem czytaniu w komisji nie weźmie 
udziału.

Imieniem P1PS. złożył oświadczenie po­
seł Piotrowski, zaznaczając, że projekt 
znosi samorząd szkół akademickich, da­
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Zawarcie umowy
POLSKO-SOWIECKIEJ.

WARSZAWA, 182. (Tel. wł.) Umowa 
polsko - sowiecka została przedłużona do 
27 stycznia 1935 r. Umowa gwarantuje 
Polsce ek6(port towarów do Sowietów za 
sumę 4 miilj. rubli, to znaczy około 2 mi- 
iIjodów dolarów, eksport zaś towarów z 
Sowietów do Polski za sumę 2 milj. 200 
tys. rubli. Wysokość kredytów udziela­
nych Sowietom ma wynosić 1 milj. 200 
tys. dolarów. Z Polski ma być wywożo­
ne żelazo i cyna, drut, maszyny, gailan- 
terjia, chemikalja.

Rząd Hitlera
GWAŁCI KONWENCJE Z POLSKĄ.
LONDYN, 182. W prasie angielskiej 

rozeszły się pogłoski, że rząd Hitlera po­
wziął już decyzję wysiedlenia górników 
polskich z Westfalji i z innych okręgów 
przemysłowych . w zachodnich Niem­
czech. W pierwszym rzędzie mieliiby być 
wysiedleni t. zw. niepożądani cudzoziem­
cy. Prasa angielska, notując te wiadomo­
ści, oświadcza, że tego rodzaju zarządze­
nie doprowadziłoby do konfliktu z Pol­
ską, która prawdopodobnie zastosuje to 
samo wobec robotników Niemców, pra­
cujących w Potece.

„Manchester Guardian" pisze, że wy­
siedlenie Polaków z Nadretnji jest pier­
wszym krokiem na drodze „oczyszczenia 
rasowego Niemiec* ’, zgodnie z progra­
mem hitlerowskim. Na drugi ogień mają 
pójść żydzi.

je jedno wielkie pełnomocnictwo sana­
cyjnemu ministrowi, oparty jest na nie­
ufności do gron profesorskich i młodzie­
ży, przesiąknięty duchem policyjnym. 
Dyskusja została skrępowana, a wszyst­
kie poprawki opozycji ryczałtem odrzu­
cono. Z tego powodu socjaliści nie będą 
brali udziału w trzeciem czytaniu, a spra 
wę oświetlą w pełnym Sejmie.

Podobne oświadczenie złożył również 
przedstawiciel Klubu Ludowego poseł 
Langer.

Imieniem Cli. D. wypowiedział się prze 
ciw ustawie poseł Bryła, poczem cała o- 
pozycja opuściła salę posiedzeń.

Klub BB. w Szybkiem tempie przyjął 
ustawę w trzeciem czytaniu, poczem je­
szcze niektórzy ponowie BB. w komisji 
odbyli poufną naradę z p. ministrem Ję- 
drzejewiczem.

Pan Mojżesz Kranc postanowił odnowić 
swoje mieszkanie. Ostatecznie nie można 
mu się dziwić zwłaszcza, źe postanowienie 
to hodował w duszy przez lat dziesięć.

W decydującym dniu wezwał mistrza Le­
ona Pietrzaka i oddal mu we władanie swo­
je ognisko dómowe. W powiedzeniu tem nie­
ma cienia przesady, albowiem z tą chwilą? 
Pietrzak istotnie stal się panem domu, a p. 
Kranc zeszedł na ostatnie w nim miejsce.

Artysta opukawszy ściany — zawyroko­
wał;

— Teraz wszystkie graty z pokojów wont. 
Lanszafty ze ścian pozdyjmować i powyno- 
sić. I żeby mie się tu nikt koło roboty nie 
kręcił, bo kielnia na łeb zlecieć może. Sufit 
będę skrobał!

Państwo Kranc zastosowali się ściśle do 
instrukcyj pana Leona. Powynosili meble i 
spędzili noc w kuchni, bojąc się narazić na 
nieprzyjemność.

A tymczasem plastyk pokojowy prowadził 
swe dzieło... Jak to się odbywało ilustruje 
następujące przemówienie p. Mojżesza w 
sądzie grodzkim.

— Pierwszego dnia to pan Piotrzak przy, 
niósł drabinę, parę kilki kubełki i pędzelki i 
on poszedł. Jak on poszedł to przyszedł za 
dlwa dni, zdjął rymanarkie i powiedział do 
swojego pomocnika.

— No, Kostek, teraz żywo. Złapiemy się za 
robotę i na jutro wszystko musi być gotowe!

Jak oni to powiedzieli, to znowuż ubrali się 
w rymanarki, wzięli pieniądze na farbę, na 
pokost i poszli.

To ich nie było trzy dni. A ja, żona, czte- 
ry córki, nasza służąca Magdalena i jeden 
sołdat, co do niej przyjechał na urlop spa­
liśmy w kuchni.

Trzeciego dnia po obiedżie malarze przy­
szli i poprosili herbaty. To ja kazałem dać. 
Jak oni wypili herbate, p. Pietrzak powie­
dział do swojego pomocnika:

— No, Kostek, teraz żywo łapiemy się za 
robotę, na jutro wszystko na glans będzie 
gotowe!

Ale nie było. Bo ten sołdat, co przyjechał 
dó .Magdaleny, to miał taki wędzony boczek 
i się mnie zdaje... ćwikle, czy coś, ja nie pa­
miętam, to pan Pietrzak wziął odemnie 2 zło­
te na gips i kupił butelkę wódki.

Potem się oni zamknęli z tem boczkiem, z 
Magdaleną i z solda tem i też nie odnawiali 
mieszkania, bo sią zrobiło coś za ciemno.

Jak wypili wódkę zaczęli płakać, żc ma­
ją tyle roboty i że niema sprawiedliwości 
na swiecie też, i oni krzyczeli, że to ja wła­
ściwie powinienem odnawiać pokoje, a oni 
siedzieć na łóżko. A na końcu to kazali mnie 
skrobać sufitu. To ja skrobałem, a oni spali. 
To na końcu ja zleciałem z drabiny i po­
szłam leżeć w szpitalu, a moja żona wzięła 
innych malarzy, co zrobili całe robotę przez 
jeden dżień.

Sąd wysłuchał opowiadania p. Krańca, 
skargę artystów o odszkodowanie za zerwa­
nie urnowy oddalił.
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W hinduskicm księstwie Alwar wybuchło powstanie mahometańskiego szczepu Meos. 
Alwarski maharadża wezwał do pomocy wojska brytyjskie. Na rycinie widzimy oddział 
wojsk brytyjskich wjeżdżających do zniszczonych przez powstańców miasta Ramgarh.

K rzywica 
/Angielska Choroba/ 

powstaje wskutek braku działania promieni słone­
cznych i dostatecznego dopływu do organizmu wi­
tamin A. ID. Zrozumiałem więc Jest, ze Norwe­
ski tran wątrobiany, dzięki swej niezwykle bogatej 
zawartości witamin (500 jednostek witamin A. i 200 
do 250 jednostek witamin D. na 1 gram) nie może 
być nicz-m zastąpiony, jako środek wzmacniają­
cy dla dzieci. Norweski tran wątrobiany chroni 
organizm przed chorobami zakażnenri i korzy­
stnie wpływa na rożwój uzębienia u dzieci.

TRAN NORWESKI

SYSTEM BLOKÓW W EUROPIE
Odpowiedź na czwórporozumienie 

włosko - niemiecko - węgiersko - buł­
garskie nadeszła nader prędko — z 
Genewy. Treścią tej odpowiedzi jest 
pakt formaliny, zawarty, między trze­
ma państwami, tworzącemi t. zw. Ma­
łą Ententę, t. j. Czechosłowacją, Ju- 
gosławją i Rumunją.

W genewskim „Hotel des Beurges" 
doszła do skutku znamienna umowa 
polityczna między oficjalnymi kiero­
wnikami polityki zagranicznej Małej 
Ententy. W pokojowej Genewie, na 
konferencji rozbrojeniowej, w ra­
mach Ligi Narodów doszło do trój- 
przymierza, którego ostrze godzi w 
czwórporozumienie mocarstw środko­
wo - europejskich. „Koncert" europej­
ski w stylu przedwojennym odradza 
się nanowo.

Jako ilustracja do bezpłodnych o- 
brad i zabiegów Ligi Narodów, do ban 
kructwa konferencji, jest ów fakt 
dojścia do skutku dwóch przeciwsta­
wnych paktów w łonie dwóch blo­
ków państwowych, wymownem świa­
dectwem likwidacji bez reszty ideolo- 
gji Ligi Narodów i przejścia do sy­
stemu równowagi europejskiej, który 
jest zaprzeczeniem wszystkiego tego, 
co usiłował utrwalić Wilson w pakcie 
genewskim.

Charakterystycznym komentarzem 
do wydarzenia w Hotel des Bergues 
i wiadomości o nowym pakcie była 
uwaga jednego z dzienników niemiec­
kich o tem, że zakłady Skody w Pil­
enie mają być rozszerzone. Uwaga ta 
— podyktowana złośliwością — może 
być nieistotna, ale odbija ona nastroje, 
panujące w Europie.

Treść paktu między państwami Ma­
lej Ententy nie jest — oczywiście •— 
w szczegółach swych znana. To je­
dnak, co się przedostało do wiadomo­
ści prasy i opinji, pozwala wniosko­
wać o charakterze i celowości nowych 
przesunięć 1 posunięć na terenie 
państw nowego bloku. A więc prze- 
dewszystkiem pakt genewski przedłu­
ża istniejące między państwami Ma­
łej Ententy umowy na czas nieograni­
czony, gdy dotychczas musiały one 
być odnawiane co trzy lata. Dalej ża­
dne z trzech państw sojuszniczych nie 
ma prawa brać na siebie jakichkol­
wiek zobowiązań natury politycznej 
bez uprzedniej na to zgody pozosta­
łych dwóch kontrahentów. Znaczy to, 
że np. Rumunja nie mogłaby obecnie 
zawrzeć — przypuśćmy — paktu o 
nieagresji z Rosją, gdyby, nie otrzy­
mała uprzednio zgody ze strony Ju- 
gosławji i Czechosłowacji.

Klauzula ta została też rozciągnięta 
i na wszelkie pakty i porozumienia 
natury gospodarczej, które mogłyby 
mieć skutki i refleksje polityczne. We 
wszystkich kwestjach politycznych 
Mała Ententa będzie odtąd występo­
wała jako jednolity blok, to znaczy, 
iż wszystkie wystąpienia i akcje dy­
plomatyczne tych trzech państw będą 
miały charakter wystąpień wspól­
nych.

Już tych kilka szczegółów, stano- 
fwtacsaęfc 08 okaaw*  ,jes» chara­

kter i cel, którym jest zaszachowanie 
i zneutralizowanie możliwych wystą­
pień i działalności wspomnianego wy­
żej bloku czwórporozuimienia. Gdy 
blok Małej Ententy dąży do utrzyma­
nia status quo powersalskiego, to ce­
lem bloku włosko - niemiecko - wę­
giersko - bułgarskiego jest rewizja o-

Sensacyjny zwrot w śledztwie 
przeciwko red. Ciesielskiemu.

W toku śledztwa w sprawie redakto­
rów Ciesielskiego i Gwizdafekiego nastą­
pił zasadniczy zwrot. Z polecenia sędzie­
go śledczego Grabowskiego został are­
sztowany główny świadek sprawy Al­
fons Kohn na podstawie zeznań którego 
wszczęto dochodzenie przeciwko red. 
Ciesielskiemu i Gwizdalskiemu. Kohn 
był wielokrotnie karany za różne prze­
stępstwa, a ostatnio odsiadywał więzie­
nie w Bydgoszczy. Oskarżył on red. 
Ciesielskiego i Gwizaalskiego o udział 
w bandzie przemytników. Na podstawie 
tych zeznań nastąpiło aresztowanie dz>en 
nikarzy pomorskich w połowie listopada 
1932 roku. Zwolniono ich na parę dni 
przed świętami Bożego Narodzenia.

Aresztowanie Kohna nastąpiło niewą­
tpliwie w związku z ustaleniem niezgo­
dności z prawdą oskarżenia. Wytoczona 
mu zostanie prawdopodobnie sprawa o 
wprowadzenie władz w błąd.

Jednocześnie ustalono, że na fotografji 
wszystkich członków bandy, na której 
miała widnieć również postać red. Cie­
sielskiego, nie ma wcale podobizny dzień 
nikarza pomorskiego. W celu ustalenia 
tego szczegółu, fotografja była odpowie­
dnio powiększona.

Na ponowne aresztowanie Alfonsa 
Kohna, który swojemi oszczerczemi ze­
znaniami przyczynił się do aresztowania 
red. Ciesielskiego i Gwizdalskiego, zło­
żyło się szereg przyczyn. Kohn został a- 
resztowany nietylko w związku z wpro­

Jak uczczą Amerykanie 
objęcie władzy przez prezydenta.

Nowoobrany prezydent Stanów Zje­
dnoczonych Roosevelt, wyraził życzenie, 
aby nie urządzano żadnych uroczysto­
ści, z okazji przejęcia najwyższej wła­
dzy i zamieszkania w Białym Domu.

Naprzekór temu, specjalny komitet 
partji demokratycznej, opracował boga­
ty program oficjalnych uroczystości, któ­
re odbędą się w dniu 4 marca.

O ile wszystko odbędzie się według 
projektu organizatorów, zamierzone 
świętowanie zwycięstwa wyborczego, 
przejdzie zapewne do historji amerykań­
skiej.

Nigdy jeszcze nie urządzano w Ame­
ryce Północnej tak uroczystego obcho­
du, jaki odbędzie się z początkiem mar­
ca, w czasie gdy kilkanaście miljonów 
bezrobotnych woła: panem!

Radosne gody zaczną się już 2-go mar­
ca i *łwać  będą aż do 6-igo.

wego status q,uo. Dwa cele przeciw­
stawne, dwie polityki rozbieżne, dwie 
akcje do przeciwnych met dążące. W 
skutku — powrót na całej linji do sy­
stemu t. zw. koncernu przedwojenne­
go, do systemu bloków państwowych.

wadzeniem władz w błąd przez rzuce­
nie oskarżenia na niewinnych dzienni­
karzy pomorskich, ale również w zwią­
zku z wykryłem oszustwem popełnionem 
na szkodę niemieckiego kupca z Pelpli­
na — Bonusa. Dodać trzeba, że Kohn 
ma jeszcze do odsiedzenia 2 lała ■więzie­
nia za różne oszustwa i fałszarstwa.

Śledztwo w sprawie aresztowania Ko­
hna trzymane jest w tajemnicy. Jeśli 
jednak idzie o osobę Bonusa, to powsze­
chnie jest wiadomeme, że syn niemiec­
kiego kupca miał być swego czasu are­
sztowany na podstawie oskarżeń Kohna, 
który twierdził, że młody Bonus należał 
do bandy przemytników Sala i Bachra- 
cha. Osczustwo popełnione obecnie przez 
Kohna na szkodę Bonusa stoi niewątpli­
wie w związku z oskarżeniem jego syna 
o udział w bandzie przemytniczej.

Proces członków bandy Sala, który od­
będzie się prawdopodobnie na wiosnę, 
wyjaśni zapewne kulisy ohydnej afery.

Proces Bachracha odbędzie się oddziel­
nie, gdyż sprawa jego została wyłączona 
z dotychczasowego śledztwa.

Przypomnieć trzeba, jak to prasa sa­
nacyjna z krakowskim „IKC“ grzmiała 
na wszystkie strony o „aresztowaniu 
„endeckich", „obwiepolskich" redakto­
rów za przemytnictwo". Przed wyjaśnie­
niem dochodzenia oskarżono wybitnych, 
ideowych działaczy o pospolitą zbrodnię. 
Ale to już są takie... metody prasy sana­
cyjnej.

Ponad 200.000 tysięcy obywateli‘ame­
rykańskich wybiera się do Waszyngto­
nu, aby 5 dni przepędzieć w upojeniu, 
zapomnieć o troskach, nacieszyć oczy 
przepychem widowisk.

Oficjalna uroczystość rozpocznie się 
4-go marca z rana, w chwili gdy Roase- 
velt wraz z małżonką, przybędą do Bia­
łego Domu. Tam ustępujący prezydent 
Hoover, wyda na cześć dostojnych go­
ści przyjęcie. Honory domu sprawować 
będzie pani Moover. Po przyjęciu pre­
zydent Roosevelt uda się do Senatu, 
gdzie wygłosi inauguracyjne przemó­
wienie i złoży przysięgę.

Uroczystości przeciągną się późno w 
noc.

Wieczorem odbędzie się wystawna u- 
czta, w której weźmie udział 3.000 osób, 
z najwyższych sfer społeczeństwa ame- 
rykańKlciego.

Lud amerykański też ubawi się w 
czasie tych kilku dni.

Ulicami przeciągać będą groteskowa 
pochody kostjumowe, z orkiestrami na 
Czele, na placach publicznych odbędą 
się zabawy. Każdy, nie płacąc wstępu, 
będzie mógł uczestniczyć w widowiskach 
cyrkowych. Koncerty, .bale publiczne, do 
dadzą blasku marcowym uroczysto­
ściom.

Prezydent Roosevełt pragnął by w zna 
cznie skromniejszych rozmiarach feto­
wano wyborcze zwycięstwo, mając na 
uwadze szalejący kryzys, musiał jednak 
ustąpić przez presję swej partji.

D.

Z DNIA.
„ZA DUŻO ŻYDÓW“.

Jewzel Heftman („Emanuel") za­
stanawia się w „Momencie" w ant 
„Za dużo Żydów" nad zarzutem, wy­
suniętym przez posła Wierczaka pod 
adresem Żydów, że ich jest za dużo 
w Polsce, że orni zabierają utrzymanie 
ludności rdzennej. Te poglądy są nie­
bezpieczne i Żydzi powinni zastano­
wić się nad niemi:

— Jest już czas zdać sobie sprawę z tego 
nastroju i jest ważne dla nas samych w na. 
szem środowisku żydowskiem, aby -przeciw­
stawić się wszelkim w,pływom tego endec­
kiego nastroju. Jakkolwiek może to wydać 
się dziwnem, jednak należy ostrzec Żydów 
przed tą trucizną, którą Wierczak ze swoimi 
towarzyszami zatruwają powietrze, aby ten 
temat „za dużo Żydów" nie był poruszany 
na zebraniach żydowskich...

Żydzi nie powinni przypominać o- 
toczeniu, jaki odsetek 'stanowią Żydzi 
w Polsce:

— Takie mowy sę niezdrowe, gdy ocenia 
się procent Żydów, jaki można tolerować w 
pewnym kraju, a jakiego nie można... Nie 
można powiedzieć „za dużo Żydów*,  tak, jak 
żaden mąż stanu, mówiąc o ciężkim czasie, 
nie powie: mamy za dużo obywateli.

Tylko szowiniści mogą operować ta- 
kicani kategorjami — „za dużo Ży­
dów":

Tylko endecka, szowinistyczna, nieludz­
ka id-eologja Hotentotów operuje postulata­
mi — „za dużo...*  Nie wpędzajmy siebie sa­
mych w tę psychikę, zachowajmy sami ludz­
ką godność i raz na zawsze oświadczmy: 
albo wszystkich obywateli w danym kraju 
jest za dużo, albo wszyscy co dk» jednego są 
pożądani, potrzebni, pożyteczni, a żadnych 
wyjątków niema.

Pos. Grinbaum twierdził na żydow­
skim zjeździe gospod., że żydów jest 
za dużo. Ten pogląd znalazł uznanie 
■i wyciągnięto z niego dalszą konse­
kwencję, że jedyną radą na to jest e- 
mignacja. Lecz tradycyjny wstręt Ży­
dów do rachowania ioh znajduje dziś 
swój wyraz w artykule Heftmaraa. 
Stwierdzenie nadmiernej liczby Ży­
dów — to „hotentotyzm". Żydzi muszą 
być wszyscy traktowani, jako pożąda­
ni, potrzebni i pożyteczni.

Są to majaczenia środowiska chore­
go, niezdolnego do Leżenia się nawet 
z temi faktami, które ustalili samii 
swym zbiorowym wysiłkiem.

Popierajcie L 0. P. P.



,K U X J E R Z A C H O D N F megziela 19 lutego 1975 roju. Mr. 90.

PO ILE GRAMY?...
RZECZYWISTA RZECZYWISTOŚĆ WYCHOWAWCZA W SOSNOWCU.
— Mam ważną sprawę do zakomu­

nikowania!
—- Proszę bardzo...
Przy biurku redakcyjnem stał czło­

wiek słusznego wzrostu, barczysty, 
w grubej, z mocnego materjału kur­
cie. jeden z nych charakterystycz­
nych typów zagłęibiowskich, mówią­
cy całym swym zewnętrznym wyglą­
dem.. że ten człowiek przebija się 
przez życie węglowym tunelem. 
Mocna, ostremi konturami zarysowa­
na czaszka, bystro patrzące, głęboko 
osadzone siwe oczy, zdecydowane 
liinje. W tej chwili na twarzy, prócz 
energjii, matuje się wzburzenie.

— Słucham pana...
Mann syna w szkole średniej, w 

gimnazjum. Od pewnego czasu stałe 
wychodził z domu mówiąc, że idzie 
grać w ping - ponga. Onegdaj, gdy 
wrócił wieczorem, żona poczuła dym 
tytoniowy. Zapytała go czy palił. 
Syn mój nie pali. Wiemy o tem. Od­
powiedział, że to ubranie tak czuć, 
bo ci z którymi gra palą papierosy i 
sala jest pełną dymu. Zaniepokojony 
tem, co usłyszałem postanowiłem zo­
baczyć ten „klub'1. Co oni tam robią. 
Pan redaktor rozumie!

— Oczywiście...
— Idę więc za nim i widzę, jak 

wchodzi do restauracji. Za chwilę 
wszedłem za nim. W drugim pokoju 
znajduje się ten ich klub. Sala pełna 
dymu. Trudno oddychać. Ale to je­
szcze nic, panie redaktorze. Zobaczy­
łem, jak ten ich przewodniczący, 
starszy już jegomość gra w karty. A 
inni w domino. I to na pieniądze. 
Między chłopakami różni osobnicy, a 
spora gromadka w uczniowskich 
mundurach. Wzburzony kazałem sy­
nowi iść do domu. Panie redaktorze! 
Niech pan poruszy tę sprawę. To 
straszna rzecz. Ja do tej chwili nie 
mogę się uspokoić, że mój syn tam 
chodził i na jakie manowce mógł 
zejść w tym „klubie". I to jest po­
dobno klub młodzieży im. marsz. Pił­
sudskiego.

Na twarzy rozmówcy przy ostat­
nich słowach maluje się trudno ma­
skowane wzburzenie. W tym silnym 
człowieku, codziennie stawiającym 
czoło niebezpieczeństwom, dygocze 
każdy nerw ze strachu na myśl, co 
mogłoby się stać z wychowaniem je­
go syna, gdyby nie przypadek. U- 
pewiniony katęgorycznem oświadoze- 
irem, że sprawa ta zostanie zbadana 
a poruszona na łamach Kur jera, opu­
szczając progi redakcyjne, jeszcze 
raz powtarza z głębokiem i słusznsm 
przejęciem:

— Panie redaktorze, to sprawa bar­
dzo poważna!

WIZYTA W „KLUBIE*.
Róg ulicy Sienkiewicza i Prezyden­

ta Mościckiego. Wejście po schod­
kach, zlekka już wklęsłych. Lokal 
widocznie często odwiedzany. W 
pierwszym pokoju duży bufet. Wy­
gląd normalnej, trzeciego rzędu re­
stauracji. Szafa z butelkami, na ścia­
nach oleodruki, trochę sztucznych' 
kwiatów, kilka stolików pokrytych 
papierem.

W drugim pokoju gwar. Przeważa­
ją głosy młodzieńce. Sala pełna dy­
mu. Na środku duży 6tół z siatką 
ping - pongową. Dwóch młodzieńców 
zapamiętale odbija piłeczkę celu­
loidową.

Wzrok się powoli oswaja. Ponury 
pokój, oświetlony skąpem i mdłem 
światłem dwu lamp elektrycznych i 
kłęby dymu z papierosów. Na ścia­
nach kilka obrazów. Na honorowem 
miejscu wisi Grunwald — Matejki, 
w starych, sczerniałych i zniszczo­
nych zębem czasu ramach. Dalej, na 
tejże ścianie, jakiś szkic ołówkowy, 
wyobrażający głowę mężczyzny, a 
na przeciwległej ścianie szyldzik z 
napisem: Browar Książęcy Tychy 
G.-Śl. W kącie zamglone, stare lustro, 
a obok pamiętający lepsze czasy ze­
gar. Pod ścianami kilka stolików, 
krzesła.

—- Cóż to za klub?
— Jakt^jbe wie«.an? To klub mło­

dzieży im. marszałka Piłsudskiego, 
oddział sekcji ping - pongowej.

-- Dużo macie członków? •
— Narazie kilkunastu, lecz przy­

chodzi do na6 „na trening" bardzo 
dużo młodzieży.

— Cóż to za młodzież?
— Uczniowie ze wszystkich szkół, 

żydzi, harcerze z innych klubów i 
kto chce...

— Kto jest kierownikiem tej sekcji?
-r- Pan R... z Banku...

W tej chwili do pokoju wszedł u- 
czeń w zawadjacko przekrzywionej 
na głowie czapce gimnazjum Zrze­
szenia Rodzicielskiego i pozdrowi­
wszy wesoło zebranych, rozsiadł się 
wygodnie przy stole. Zapalił z non- 
szalacją papierosa, zaciągnął się z 
z wprawą, którejby mu mogli pozaz­
drościć starzy, nałogowi i wytrawni 
palacze, poczem, porozumiawszy się 
z kilkoma młodzieńcami, poprosił o 
domino.

Po pięć, czy 15 groszy?
Radły słowa:
— Po ile gramy? Po pięć czy 1; 

Może być 15-cie! Zgoda! Zgoda!
Rozpoczęła się gra, przeplatana gło- 

śnemi wykrzyknikami, śmiechem i 
wyzwiskami. Przy stole kilku graczy:

Ów uczeń, 13-letui żydek, star­
szy wiekiem mężczyzna i harcerz. A o- 
bok pełno „kibiców", począwszy od 10 
lat, a skończywszy na 30-letnim.

Od czasu do czasu słychać brzęk 
monet, to znów okrzyk triumfu lub 
głośne przekleństwo.

— Co robi tutaj ten uczeń!
— To pan nie wie? To jeden z naj­

lepszych graczy „Hakochu".
— Ile płaci klub za lokal?
I— Ani grosza. Urządzamy się tak,

że ci, którzy przychodzą grać do nas, 
muszą opłacać pewne, drobne sumy 
gospodarzowi za światło, opał, lokal.

— Jak widzę, to jest u was wesoło.
— E, to jeszcze nict Niech pan 

przyjdzie do nas o godz. 8 lub 9 wie­
czorem, a dopiero pan zobaczy. Ruch 
jak w ulu, miejsca nie można znaleźć.

— A,dlaczego pozwala klub na to, 
żeby takie typki u was grywały?

— Cóż manny robić? Obojętne kto 
jest naszym gościem. Niech tylko pła­
cą, a reszta to głupstwo.

— Czy uczniowie do was często 
przychodzą?

— Codżień! Ze wszystkich szkół, na­
wet z Katowic.

Twarz owionął zimny powiew, zafa­
lowały zwały dymu, wszedł nowy 
gość, ctzłowiek starszy już wiekiem,, 
mocno kontrastcując z młodem otocze­
niem. Posypały się zewsząd okrzyki:

— A, pan inżynier! Dopiero teraz, 
dlaczego tak późno? Może zagramy 
w ping .ponga? Daję 6 for, dobrze?

Nazwany panem inżynierem, z za­
żyłem wydaniem, witał się ze wszy­
stkimi. ro chwili z młodzieńcczą wer­
wą, mając za partnera o połowę młod­
szego młodzieńca, zaczął grać w ping 
ponga. Najwidoczniej uważał, iż wszy

Pan inżynier T.
stko jest w największym porządku: 
naturalne, naturalne...

— Gzy to naprawię inżynier?
— Ależ naturalnie! To inżynier T... 

Bairdzo miły człowiek W lokalu by­
wa co dzień. O, to stary i 6tały by­
walec. Jada tutaj śniadania, obiady, 
grywa z nami w piing-pong-a. Wszy­
scy go dobrze znają.

Jest godzina 7 wieczór. W sali ping­
pongowej ciemno od dymu. Słychać 
suchy trzask odbijanej piłeczki, me­
taliczny brzęk monet tam gdzie grają 
w domino i karty. Anegdoty, dowcipy

SŁAWiNE PORTRETY KOBIET.
Autoportret francuskiej malarki Luizy Lebrun - Vigee (1755—1842).

wykrzykniki. W bufecie ktoś żarna 
wia piwo. Jakiś gość z niewiastą.

Za godzinę ma przybyć więcej mło- 
dzieży. Ożywienie panuje w sekcji 
ping - pongowej klubu młodzieży im 
marsz. Piłsudskiego, mającego rzeko 
mo kr z: wysokiej wartości idea­
ły...

FRAZEOLOGJA
1 SMUTNA RZECZYWISTOŚĆ.

Tyle się mówi obecnie i pisze o wy­
chowaniu młodzieży. Codzienny nie­
mal <emat rozmów pedagogów, ro­
dziców, wogóle starszego społeczeń­
stwa. Ba, z tiybuny sejmowej pada­
ją mocne słowa o nowej erze w wy­
chowaniu państwowotwórczem. W 
‘.mię tej „nowej ery‘‘ wielu pedago­
gów uznano za nieodpowiednich, i 
na emeryturę przeniesiono. Nowy 
system wychowawczy harcerstwo 
zlekka lekceważy, a w Zagłębiu do­
prowadził do likwidacji oddziału 
ZHP. Zlikwidowano bodaj również 
Towarzystwo opieki pozaszkolnej 
nad młodzieżą. Ale gorącem popar­
ciem cieszy się... „Straż przednia1' 
( w czem straż przednia? Czy w grze 
w domino, ping ponga?) „legja mo­
carstwowa" (może moczarstwowa, 
jak powiada Nowaczyński, co bar­
dziej odpowiadałoby atmosferze 
knajpiarskiej), klub młodzieży im. 
marsz. Piłsudskiego, którego sekcja 
urzęduje w trzeciorzędnej knajpce.

To nowa era w wychowaniu. W wy 
chowaniu państwowo-twórczem. Ra­
dość twórcza. Tam się ma krzepić cia 
ło i hartować ducha. Przy grze w do­
mino, w karty, przy piwKu, od czasu 
do czasu wódeczce, w przesyconej dy 
mcm tytoniowym atmosferze! Do­
prawdy! Frazeologja demagogiczna 
o wychowaniu państwowo-twórczem 
nigdy dotychczas nie doznała tak 
sromotnej porażki, jak w tym wy­
padku pobita przez smutną rzeczy­
wistość.

NIE MAJĄ CZASU...
Panowie dyrektorowie, panowie 

wychowawcy! Rozumiemy, że czas 
macie więcej zajęty, aniżeli ci, któ­
rzy poszli na emeryturę. Bo wy, 
.panowie, pracujecie społecznie, 
politycznie, piastujecie odpowiedział 
ne stanowiska w stronnictwie poli- 
tycznem, będącem autorem nowej 
ery w wychowaniu państwowo-twór­
czem. Musicie przygotować pracowi­
cie i pieczołowicie pompatyczny ob­
chód o... znaczeniu wychowawczem 
Ale, na Boga, jakiż wpływ moralny 
macie na mlodżież, która, przejęta wa 
szemi wskazówkami ideowemi, idzie 
się kształcić... w grze w domino i 
karty. I to gdzie, w jakim lokalu, w 
jakich warunkach?

Dawniej były „złe czasy1', wielkie 
go zdemoralizowania ii partyjnictwa. 
Być może. Ale dawniej młodzież nie 
wychowywała się w restauracjach. 
I jeżeli złem było starsze społeczeń­
stwo, to można było jasno patrzeć w 
przyszłość, widząc, jak się wychowy- 
wuje nowe pokolenie.

Dziś starsze pokolenie jest zniechę 
cone, a młodsze „kluby młodzieży" 
wychowywują ... w restauracjach.

Całe szczęście, że na wyższych u- 
czelniach panuje zdrowa atmosfera, 
i młodzież, idąca ze szkół średnich, w 
tej atmosferze odzyska zdrowie mo­
ralne.

I
I
I 
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SANATORJUM JAWORZE
400 m n. p. m.

w -Beskidach Śląsk. Idealne położenie. CZYNNE CAŁOROCZNIE. Choroby nerwów 
aerca, otyłość, cukrsyea, artretysm. Ceny obniżone. Przy Zakładzie pensjonat od-’ 

poczynkowy z cenami pensjonatowemu Ściel*  djetetyka.
Tel. Nr.l. Proep.: Sana*.  „Jaworze” p. Jaworze Śląsk Ciesz. — — 914
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SEKRET STRADIYARIUSÓW 
ODKRYTY.

Tryjesteuczyk, Ferruccio Zanier, muzyk i 
chemik w jednej osobie, po żmudnyeh bada­
niach, wykrył w końcu zasadę, której stoso- 
wanie, dawało tak cudowną dźwięczność 
wszystkim Stradiviariusom. Przez dłuższy o- 
kres czasu badał materjały bogate w żywice, 
z których dawni fabrykanci instrumentów 
muzycznych, sporządzali skrzypce. By} prze- 
konany, że politura skrzypiec, wpływa na 
drzewo, z ktoryc-h sporządza się instrumenty 
muzyczne, a także i na sam dźwięk. Ferruc- 
eio Zanier sporządził „gumę amoniakalną1-, 
z perskiej rosimy baldaszkowatej-. Sposób 
jej działania potwierdziły w zupełnościJego 
żmudne obserwacje pod miltroskęfpeaB.
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KRONIKA TYGODNIOWA.

1WEIHI U1UIIII
Zmierzch karnawału nietylko dla­

tego, że za półtora tygodnia będzie 
popieleć, ale również z tej prostej 
racji, że o ile postne umartwienia po­
pularyzują się w czasie kryzysowym 
i przestrzeni specjalnie polskiej, o 
tyle karnawał stracił swój sens prak­
tyczny i coraz mniej wiadomo, co 
z nim począć.

Dawniej się w zapusty szalało, 
dziś można oszaleć i bez karnawału. 
Uważany on też był za najwłaści­
wszy okres do zawierania małżeństw, 
a sala balowa za najdogodniejszy te­
ren wzajemnego podbijania sobie 
serc.. Dziś takim terenem jest raczej 
boisko sportowe, albo plaża.

W następstwie tej zmiany w oby­
czajach zginąj typ starszej matrony, 
wprowadzającej na salę balową 
sznur córek na wydaniu w różnym 
wieku i jednakowych sukienkach. 
Zniknęły z pod ścian ciocie i babcie 
taksujące argusowym wzrokiem war­
tość moralną i materjalną każdego 
kawalera i każdej panny, zginęli ba­
lowi łowcy posagów i zginęło ane­
miczne dziewczę, które nie zna­
lazłszy do popielca narzeczonego, 
miało w perspektywie oczekiwanie 
na niego do przyszłego karnawału.

Wszystkie te radości i zawody kar­
nawałowe minęły, zdaje się, bezpo- 
wrotnue.

Oczywiście, istnieją o wiele więk­
sze zmartwienia, niż to, że właśnie 
następuje zmierzch karnawału i że 
tango równie dobrze można tańczyć 
na balu na rzecz wstydzących się pra­
cować jak i w restauracji, tudzież w 
domu przy radju albo gramofonie. 
Zmartwienia teraz są naogół tak du­
że, że nie można powiedzieć, iż karna­
wał skończy się dopiero za półtora ty­
godnia, ale że skończył się już przed 
paroma laty.

Kto ma dość anielskiej cierpliwo­
ści, aby uważnie śledzić przebieg dy­
skusji budżetowej w Sejmie, albo 
umie podlać sosem fantazji suche cy­
fry budżetów samorządowych, albo 
wreszcie zainteresował się propozy­
cją przemysłowców górniczych na 
Śląsku o obniżenie zarobków robot­
niczych, temu rzecz prosta nie kar­
nawał w głowie i ten wie, że Polska 
właśnie tonie we fjoletowym mroku 
wielkiego postu.

Z informacyj prasowych o mają­
cych się odbyć imprezach dochodo­
wych na rzecz miejskiego komitetu 
pomocy bezrobotnym w Sosnowcu 
wiadomo, że komitet ten znajduje 
się w nader ciężkiej sytuacji finan­
sowej i to do tego stopnia, źe braku­
je mu np. pieniędzy na przewóz ofia­
rowanych komitetowi 5 tys. ton węgla.

Myśli czarne jak ten węgiel tłoczą 
się do głowy, gdy się czyta taką wia­
domość, bo cóż ona oznacza? Oto 
przedewszystkiem to, że ofiarowanie 
5 tyis. ton węgla miało swe źródło niie 
tylko w dobrem sercu ofiarodawców, 
ale w tem również, że węgla dużo a 
brak jest nabywców i że razem z po­
garszającą się sytuacją finansową ko­
mitetu pogarsza się dola bezrobotnych.

Bez załamywania rąk i roztkli- 
wiania się zbytniego można to sobie 
Przecież uświadomić, że nad naszem 
Zagłębiem węglowem i rObotniczem 
znów zawisła chmura niepewności o 
jutro, że rzewne tony karnawałowej 
„Rebeki14 muszą się urwać w pół tak­
tu, aby dać miejsce głębokiej rozwa­
dze nad tworzącą się właśnie na na­
szych oczach sytuacją.

Od dość dawna wiemy, że życie się 
nasze nie układa zapustnie, ale łudzi­
liśmy się, źe gorzej już nie będzie. 
Tymczasem okazuje 6ię, że to, co jest, 
to jeszcze może uchodzić za karna­
wał, i że suche dni dopiero nastąpią.

Jeszcze w tym iroku tu i ówdzie 
udawały się zabawy, choć niejedna 
Pani prosto z balu stawała do balji, 
oo ją nie stać na praczkę, lecz Obra­
ziłaby się, gdyby jej w związku z 
tem zagrano polkę w szafliku. A co 
będzie w przyszłym karnawale? To 
Pewne, że „Rebeka11 legnie martwa 
obok trupa „Sairdńnenfisza44. I my adia- 
ie sie też będziemy leżeć na dobre.

K. Ć-rk.

Wczoraj odprowadzono na miejsce 
wiecznego spoczynku zwłoki ś. p. ks. 
szambelana Stanisława Mazurkiewicza.

Pogrzeb miał charakter wielkiej ma­
nifestacji żałobnej, w której wzięły u- 
idział tysięczne rzesze ludności, pragną­
cej złożyć hołd pamięci wieloletniego

NA WIECZNY SPOCZYNEK...
Pogrzeb ś. p. ks. szambelana Stanisława Mazurkiewicza.

proboszcza i oddać Mju ostatnią posługę.
Jak już nadmienialiśmy, onegdaj od­

była się ekeportaeja zwłok śp. ks. szam­
belana Stanisława Mazurkiewicza z mie­
szkania na plebanji do kościoła. Wczo­
raj od wczesnego rana licznie przybyłe 
duchowieństwo odprawiało przy wszyst-

Okazja, <’>
jakiej dotąd nie było!

Kto zaprenumeruje na próbę „Kurjer Zachodni” i opłaci do 
końca lutego br. prenumeratę, a mianowicie:

od niedzieli 19 bm. — 1.00 zł.
od poniedziałku 20 „ — 0.90 „
od wtorku 21 „ — 0*80 „
od środy 22 „ — 0.70 „
od czwartku 23 „ — 0.60 zł.
(Kwoty powyiaze Uczy aię za gazetę z doatawą do domu.)

otrzyma jako premję jedną z wymienionych niżej książek:
1) Jack London — „Miłość życia"
2) „ „ — „Szkarłatna Dżuma”
3) „ „ — „Żółwie Tasmana”
4) „ „ — „Czerwony Bój”

Wydawnictwo „Kurjera Zachodniego".

KRONIKA ZAGŁĘBIA.

Należy się pospieszyć, gdyż może nam braknąć książek!

KALENDARZYK.

19
Dziś Fortunata
Jutro Leona
Wschód słońca 7 m. 09.

IIMiitli Zachód „ 17 m. 19.

Kinoteatry w Zagłębiu 
dziś wyświetlają:

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: śpiew - Całus - Dziewczyna. 
EDEN: Czemp.
RENAISSANCE: Wrogowie Ognia.

BĘDZIN
NOWOŚCI: Biała trucizna. 
ŚWIATOWID: Buster się żeni.

DĄBROWA
WANDA: Niekoronowany Car — na sce­

nie rewja.
SEZAM: Sierżant X. 
ARS: 10% dla mnie.

ZAWIERCIE.
ARLEKIN: Romeo i Julcia.
STELLA: Romans z porucznikiem.

X OSOBISTE. Długoletni 'kierownik I 
komisar j atu P. P. w Sosnowcu, ogólnie 
znany i poważany kom. Kazimierz Hen- 
szel, przeniesiony ostatnio do Krakowa, 
został mianowany komendantem powia­
towym P. P. w Zdołbunowie, woj. Wo­
łyńskie.
X WYSTAWA OBRAZÓW. Znany arty­
sta - malarz Ignacy Hirszfang przybył 
do Sosnowca w przejeździe do południo­
wej Francji, gdzie bawi od dłuższego 
czasu.. Ostatnio Hirszfang wystawiał w 
Paryżu i w Warszawie, gdzie obrazy 
jego, przeważnie pejzaże z Riwjery, do­
znały entuzjastycznego przyjęcia. P. 
Hirszfang urządza swą wystawę w salo­
nach bridżowych przy ul. Dęblińskiej 
11, począwszy od dziś do piątku wstęp 
bezpłatny.
X TŁUSTY CZWARTEK. Zarząd Towa­
rzystwa muzycznego w Dąbrowie urzą­
dza w dniu 23 hm. o godz. 19.30 w sali 
resursy miejscowej wieczornicę pod na­
zwą „Tłusty czwartek11, na którą u- 
przejimie zaprasza swych członków i 
sympatyków. W programie: produkcje 
muzyczne, sylwetki członków Tow. i za­
proszonych gości w piosenkach, wybór 
tradycyjnych „iBartka i Bartkowej11 oraz 
tańce. Udział zł. 1.50. dla członków 1 zL

Teatr Miejski w Sosnowcu
Dziś w.niedzielę — ukaiże się dwukrotnie: 

ipopołudniiu o godz. 4 i wieczorem, o godz. 
8.15, głośna sztuka w 8 obrazach „RASPU­
TIN11. Autorzy Tołstoja i Szczegółowa w spo- 
ób niezwykle ciekawy, zgodny z prawdą hi­

storyczną, przedstawiają dzieje upadku dy­
nastii Roanamowych i w sposób nader pla- 

ycZny kreślą postać demona Rosji .— Ra­
sputina. Sztuka ta otrzymała nader staranną 
wystawę, na tle. ikrfórej snuje się urozmaico­
na Chórami akcja. Ceny miejsc od 49 gr. do 
2.49 zł.

W niedziele i święta kasa teatru czynna 
od godz. 11 do 1 i od 3 popoł.

W poniedziałek — po cenach popularnych 
od 49 gr. do 2.49 zł. „RASPUTIN‘;. Początek 
o godz. 8.15 — koniec widowiska o godz. 
10.45 wiecz.

We wtorek —■ teatr nieczynny.
W BĘDZINIE.

W środę, 22 i w czwartek 25 b.m. w sali 
kina „Nowości" — artyści teatru sosnowiec­
kiego odegrają ostatnią nowość naszego re­
pertuaru, sztukę w 8 obrazach Tołstoja i 
Szczegolewa p. t. „RASPUTIN" z dyr. Tań­
skim w roli tytułowej. Początek przedsta­
wienia o godz. 8.15 wiecz. Ceny miejsc od 90 
gr. do 3.39 zł. Bilety wcześniej sprzeda je cu­
kiernia p. Czerwińskiej.

Teatr Polski w Katowicach
Niedziela, dnia 19 ban. „Lekkomyślna sio­

stra", popoł.
Niedziela, dnia 19 bum. „Artyści1', wiecz.
Wtorek, dnia 21 ban. „Kupiec Wenecki" 

przedstawienie popularne.
Środa, dnia 22 ban. „Kwadratura Koła" 

premjera.

X ZEBRANIE PRZYJACIÓŁ HARCE­
RZY. Dziś o godz. 10.30 rano odbędzie 
się iroczne zebranie Kola przyjaciół 60 
Z. D. H. w Dąbrowie Górn. w lokalu 
szkoły nr. 6 przy ul. Narutowicza, o czem 
zawiadamia się członków Koła i sympa­
tyków harcerstwa.
X POGADANKI. W lektorium miej­
skiej czytelni przy ul. 5 Maja 14 w Dą­
browie odbędą się następujące pogadan­
ki: W poniedziałek 20 bm. prof. St. Pio­
trowski — „Luksor i Karnak**.  We wto­
rek 21 bm. p. A. Grajpel — „Wpływ lo­
dowca na rzeźbę Polski". W środę 22 bm. 
dr. S. Weinzieher — „Lekarze a pacjen­
ci11. W czwartek 23 bm. p. R. Lewicki — 
„Geografja w życiu oodziennem człowie­
ka11. W piątek 24 bm. prof. St. Piotrow­
ski — „Gog Papiniego". W sobotę 25 bm. 
prof. dr. II. Augustyński — „Tajemnica 
powodzenia książki". Początek pogada­
nek o godz. 19 na. 30. Wejścia .

kich ołtarzach msze żałobne, a po wigi- 
ljach o godz. 10 rozpoczęło się uroczyste 
nabożeństwo żałobne w obecności J. E. 
ks. biskupa Kubiny.

Nabożeństwo odprawił ks. dziekan Go. 
la z Niwki, a kazanie wygłosił ks. pra­
łat Mirecki z Częstochowy. Podczas na­
bożeństwa chór kościelny „Echo" pod 
kierownictwem p. F. Kostulskiego od­
śpiewał mSzę żałobną J. Schiffelsa. Po­
zatem p. dyr. Faryaszewska odśpiewała 
„Łaski, o Boże" Stradellego, p. T. Ko- 
stulski „Panie, gdy serce drży" Moniusz­
ki, a p. Kobzińska „Na skrzydłach pie­
śni11 Studzińskiego.

Po śpiewach solowych chór „Echo" 
wykonał „Pożegnał już ten świat11 i „Mi­
łosierny Panie", w układzie Flassy.

Po nabożeństwie i egzekwjach wyru­
szono na miejsce wiecznego spoczynku. 
Uformował się olbrzymi pochód, w któ­
rym najpierw szły delegacje wszystkich 
szkół miejscowych, następnie liczne de­
legacje zrzeszeń i organizacyj, wreszcie 
duchowieństwo w liczbie 64 księży, a 
iprzed trumną postępował J. E. ks. bi­
skup Kubina.

Z uwagi na ślizgawicę, trumnę złożono 
na karawanie, za którym szła rodzina 
Zmarłego oraz wielotysięczne rzesze lud­
ności z całego Zagłębia.

Przy dźwiękach orkiestry lub pieniacb 
żałobnych kondukt żałobny przybył na 
cmentarz, gdzie ks. biskup dr. T. Kubi­
na w pięknem przemówieniu złożył hołd 
cieniom śp. ks. szambelana Stanisława 
Mazurkiewicza i omów'ł Jego niestrudzo­
ną i tak owocną działalność dla dobra 
Kościoła i społeczeństwa.

Po odprawieniu ostąnich modłów, tru­
mnę złożono do grobu, przy dźwiękach 
pieśni „W mogile ciemnej11, dśpiewanej 
przez chór „Echo".

Dzięki sprężystej organizacji i czyn­
nej pomocy członków kilku stowarzy­
szeń, straży pożarnych, no i policji, pa­
nował wszędzie, mimo olbrzymiego na­
pływu publiczności, wzorowy porządek.

Biały Tydzień
A jednak płótna najtaniej można ku­
pić w firmie B. Garliński w Sos­
nowcu, 3-go Maja 19. Tel. 12-30. 1204

Rocznica koronacji
OJCA ŚW. PIUSA XI.

Dzisiaj o godz. 16 m. 15 w Domu kato­
lickim parafji Wniebowzięcia N. M. P. 
w Sosnowcu przy ul. Mościckiego odbę­
dzie się uroczysty obchód 'rocznicy ko­
ronacji Ojca św. Piusa XI. W wykonaniu 
programu koncertowego, o którym 
wzmiankowaliśmy we wczorajszym nu­
merze weźmie udział i p. Lewińska — 
śpiew solowy.

Koncert pod względem artystycznym 
zapowiada się dobrze. Nie wątpimy, że 
liczne szeregi publiczności wypełnią sa­
lę Domu katolickiego, wyrażając przez 
to swe przywiązanie do Ojca chrzę­
ść jańs twa.

X Z ŻYCIA SOKOŁA W DĄBROWIE. 
W piątek dnia 24 bm. odbędzie się o g. 
6.30 w pierwszym lub o godz. 7.30 w dru­
gim terminie ogólne doroczne zebranie 
członków Tow. gimnastycznego „Sokół1* 
w Dąbrowie, z następującym porządkiem 
obrad: zagajenie, odczytanie protokółu, 
sprawozdanie zarządu, preliminarz bu­
dżetowy na 1933 r., uzujnełniające wybo­
ry władz, wolne wnioski.
X „CZEMP11 NA NIEZAMOŻNE UCZE- 
NICE. Dziś o godz. 11-ej w kinie „Eden*  
wyświetlany będzie film „Czemp11 dla 
uczącej się młodzieży. Cena biletów 49 
gr. Dochód przeznacza się na rzecz nie­
zamożnych uczenie gimnazjum państw, 
im. E. Plater.
X UJĘCIE PRZEMYTNIKA. Onegdaj 
nad ranem koło dworca w Sza-rleju ban­
da przemytników usiłowała przedostać 
się z przemytem do Polski. Pełniący słu­
żbę funkcjon ar jus z straży granicznej 
wezwał przemytników do zatrzymania 
się, * gdy to nie pomogło, strzelił z ka­
rabinu. Jeden z przemytników, jak się 
potem okazało, Teodor Malinowski z Bę­
dzina, poddał się, reszta zbiegła. Przy 
zatrzymanym Malinowskim znaleziono 
15 kg. pomarańcz, oraz kilka zaDalni-

. czek pochodzenia niemieckiego.
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GRAMY DALEJ W ŚNIEŻKI!
'Wincentki sosnowieckie zainicjowały 

piękną i szlachetną walkę śnieżkową, a 
przed kilku dniami zaproponowały za­
wieszenie broni na rok. Olkazuje się je­
dnak, że łatwiej rozpocząć walkę niż ją 
przerwać. Historja na to dostarcza wie­
le dowodów, szczególnie historja ostat­
niej wielkiej wojny, która według biu­
letynów urzędowych zakończyć się mia­
ła w. dwa miesiące, a trwała cztery lata.

Tak i z walką śnieżkową na okopach 
miłosierdzia w Zagłębiu. Na teren walki 
wkraczają bowiem zagrzane do niej no­
we hufce. Coraz nowe, młodsze zwłasz­
cza roczniki (ba! niemowlęta nawet) gar­
ną się pod sztandary, a że śnieg dostar­
cza obficie amunicji, przeto walka trwa 
nieprzerwanie.

Jako dzienik, przez którego szpalty 
świstają kule śnieżkowe, czujemy się w 
obowiązku zdać rachunek z rezultatu do­
tychczasowej walki aż do 15 bm. tj. do 
terminu, w którym Koło Pań Miłosier­
dzia św. Wincentego a Paulo w Sosnow­
cu ogłosiło nagle zawieszenie broni i sy­
te chwały przystąpiło do przeliczenia 
trofeów.

Otóż po dzień 15 bm. wpływów go­
tówkowych w administracji K. Z., ogło­
szonych w pokwitowaniach ofiar ostat­
nio dnia 17 bm., które miały swą relację 
w „Śnieżkach" po dzień wczorajszy 18 
bm. na łamach K .Z., strzelono 906 śnie­
żek, które zajęły 12.200 wierszy petito­
wych w rozmiarach garmontu, co zaję­
ło pełnych 50 stron druku. Poezji ze­
brało się tyle, że możnaby nią wypełnić 
240 stron drukowanych petitem, a około 
500 stron garmomtem zadrukowanych.

W czasie tym wpłynęło gotówką na 
Koła Tow. Pań Miłosierdzia św. Wincen­
tego a Paulo w Zagłębiu razem 4782,54 zl. 
Śnieżki z jednej stronicy K. Z. dały 
przeciętnie 160 zł., a wartość jednej 
śnieżki wynosiła przeciętnie 5,30 zł.

Oczywiście w sumie 4782,34 zł. naj­
więcej partycypowało Koło w Sosnow­
cu, które odbiorze z kasy K. Z. z tytułu 
„śnieżek' 3.316,53 zł. Inne Koła, które 
walka śnieżkowa dopiero zaczynała o- 
bejmować, odbiorą za „śnieżki" z admi­
nistracji K. Z. (za pośrednictwem Kola 
Wincentek w Sosnowcu) następujące 
kwoty: Będzin — 354,01 zt, N. Sielec — 
001.00 zl., Dąbrowa — 184,00 zł. Pogoń — 
158,50 zł., Niwka — 147,50 zł., Grodziec 
ł— 95,00 zł., Zagórze — 91,00 zł., Kazi­
mierz — 88,00 zł., St. Sielec — 75,00 zł., 
Gołonóg — 25,00 zł., Czeladź — 19,00 zł., 
Niemce — 16,00 zł., Zawiercie — 5,00 zł., 
Bobrowniki — 5.00 zł., Milowice — 2,00.

Walka w śnieżki rozwinęła się dzięki 
temu, że społeczeństwo mogło się w mi­
łej formie towarzyskiej wypowiedzieć 
na łamach K. Z., o czem świadczy aż 906 
kulek śnieżnych, rzuconych z łam na­
szego pisma po dzień 18 bm., tj. do ogło­
szonego w dniu 15 bm. przez pp. Win- 
eentki z Sosnowca zawieszenia broni.

Wydawnictwo, nasze — chcemy te wy­
raźnie powiedzieć — pomogło pp. Win­
centkom w rozwinięciu gry towarzy­
skiej w śnieżki, dając bezpłatnie druk, 
pomoc redakcji, cały aparat swej admi­
nistracji do dyspozycji itd., mając jed­

nak zapewniony zwrot części kosztów w 
postaci papieru, przyczem papier ten 
kosztował 575 zł. — w czasie od 24 sty­
cznia do 18 lutego rb., z powodu zwię­
kszonej dla śnieżek objętości gazety (za­
miast przewidzianych 108 KARTEK 133). 
Wydatek pp. Wincentek, rozliczony na 
wszystkie Koła Wincentek, które w grze 
śnieżkowej partycypowały, jest więc 
stosunkowo niewielki, przyczem wynosi 
w stosunku do kwoty zainlkasowanej 
przez administrację K. Z., TYLKO 12°/o. 
Właściwie znacznie mniej, bo trzeba tu

wziąć ipod uwagę, że prócz „śnieżek", o- 
piaconych bezpośrednio w administracji 
K. Z., było b. wiele śnieżek, drukowa­
nych w K. Z„ z których pogłówne wpły­
nęło wprost do kasy poszczególnych Kół 
pp. Wincentek (przypuszczalnie około 
2000 zł.), a bal śnieżkowy, nie do pomy­
ślenia bez śnieżek n& łamach K. Ł, dał 
podobno około 1000 zł. dochodu. Razem 
więc „śnieżki" po dzień 18 bm. zmobili­
zowały pp. Wincentkom w Zagłębiu oko­
ło 8000 zł., z czego wynika, że koszt pro­
pagandy miłosierdzia po dzień 18 bm.

Pod koniec kuliga, gdy dom już blisko.

POKWITOWANIE OFIAR 
złożonych bezpośrednio w Administracji „Kurjera Zachodniego” 
NA KOŁA TOWARZYSTWA ŚW. WINCENTEGO A PAULO W ZAGŁĘBIU.

NA KOŁO W SOSNOWCU: p. Marjan Wi­
told Wesołowski 1.50 zł., p. Mamefokoiwie 3
zł., Zrzeszenie Pracowników Banku Polskie-

> 20 zł„ p. W. Riedel 2 zł., p. Zygmunt 
Krauze 5 zł., p. dr. B. Niepielaki 5 zł., p. dr. 
Adolf Ingster 5 żł., Helenka Jagodzińska 1 
zł., p. Aniela Kreczmarowa 3 zł., p. Halina 
Czajikow6ika 5 zl., p. Radzimińscy 10 zł., p. 
Lucyna Stawska 2 zł., p. Stanisław Stawski 
3 zł., p. Aniela Pawłowska 3 zł., p. Gubało­
wie 2 zł., p. J. Kowalska 1 zł., p. K. Błędow­
ski 1 zl., p. Lucyna Goibion 5 zl., p. Janina 

iocka 2 zł., p. Anna Chętkowska 2 zl., 
p. Alina Sziufcuwa z Ząbkowic 3 zł., p. Ga­
briela Otbrąpalslka, Katowice 20 zł., Ala i Mie 
tek Koss 5 zl., p. M. Opiołowa 3 zł., ,p. ,H. 
Nawrotowa 3 zl., p. W. Wieczorkowa 2 zł., 
p. Ziembińska 2 zł., p. dir. Antoni Nasiłowski 
5 zł., p. Jadwiga Gujówina 2 zł., p. M. W. 
Wesołowski 1.50 zl., p. M. Zamiecnowski 2 
zł., p. Janotowa 5 zł., p. Handsch 15 zł., p. 
Małgorzata Wi n kler ówna 2 zł., p. Henryk 
Obuchowicz 2 zl., p. Janina Brodzińska 2 
zł., p. Plejewscy 5 zł., p. Dymeccy, Piaski 5 
zł., p. S. Dymecki, Piaski 3 zŁ, p. Mairja 
Chmielewska, Katowice 5 zł., p. Br. Liebich 
10 zł., p. St. Eichiler 2 zł., p. P. Lampreoht 
10 zl., Wacław Gay 1 zł., p. inż. Skrzynecki 
3 zl., p. Parysek 3 zł., p. Jadwiga Mikulska 
5 zl., p. Ada L. 5 zł., p. W. Krzyżkiewicz 3 
zł., p. J. Kowalska 2 zł., p. E. Ludożerski 5 
zł., p. Zygmańscy 3 zl., p. K. Bętkowscy 3 zł., 
p. Wiktorja Treptkowa 3 zt, Krystyna Trep- 
kówtna 2 zł„ Jędruś Niernsee 5 zł.

NA KOŁO W POGONI: p. Adam Antosz 
3 zł., Jasio Antosz 1 zł., M. Dudzianka 2 zł., 
p. Jęzefa Gujowa 3 zł., p. K. Romankowa 
5 zł.

Na KOŁO W BĘDZINIE: p. Zofja Czer­
wińska. 3 zł., p. Jan Pyrzyk 5 zł„ p. J. 
Widerowa 5 zl., p. Fr. Przybylski 3 zŁ, p. 
Janina i Monika Olszemkówne 3 zł„ p. Ol- 
szenkowie 5 zł., Trzej pg>. oficerowie 25 
p-aj. 10zi., p. M. Welmanowa 3 zL, p. Cze­
sław Nowacki 5 zł., Józia Kopciówna 2 zł., 
p. Er. Remowa 5 zł., p. Galewscy 3 zŁ, p. 
Wanda (Rapczyńska 5 zł., p. Mar jam Rapczy ń- 
ski 5 zł., p. Ela Meyerholdowa 5 zł., p. Zo­
fja Zagórska 3 zl., p. J. Gębowsla 10 zł.

NA KOŁO W DĄBROWIE: Bezimiennie

9 zł., p. R. Hachulskn, Sosnowiec 5 zł., p. 
Anna Domaszewska 5 żł., Wiśka Ziedezińsika, 
zamiast kwiatóiw na Ukochanego Ojca Obrze 
sinego ś.p. Ks. Kam. St. Mazurkiewicza 5 zł., 
p. oTmaisz Broune 3 zł., Grażynka Mazurów- 
na 2 zł., p. Marja Borowiecka 3 zl., Hala 
Trzetrzewińska 3 zł., p. Artur Ptoue 10 zł., 
p, Tirpitzowa 3 zł., p. Kazimierz Król '20 zł., 
p. Eug. Ścdsłowska 4 zł.

NA KOŁO W MILOWICACH: p. A. Drze­
wiecka 2 zł., p. Richterówtna 6 zł., p. R. Wa- 
cowska, Sosnowiec II zamiast udziału w za­
bawie w dniu 25 bm. 5 zł.

NA KOŁO W OLKUSZU: p. Karol Wege- 
liu? 5 zł.

NA KOŁO W NOWYM SIELCU: p. E. Ko­
byliński 3 zł., p. W. Fronio 5 zł., p. Irena Sta- 
wiarzowa 2 zł., p. Kwapieniówme 1 zł., p. 
Kwapieniówna 1 zł., p. B. Braunerówna 1 
zł., p. A. Brauner 2 zŁ, Stow. Młodz. Pol. 
Męsk. par. Nowosiełedkiej 5 zł., p. W. 
Dorsz 5 zł.

NA KOŁO W NIWCE: p. Wanda Eysy- 
monttówna 1 ?!., p. inż. E. Zom 10 zL, p. 
Halina Gdyniówna 5 zŁ, Jaś Zając 2 zł.

NA KOŁO W STARYM SIELCU: p. A. 
Szpiganowiczowa 5 zł.

NA KOŁO W CZELADZI: Adaś Bieńkow­
ski 1 zł., p. Stanisław Bieńkowski 3 zł„ p. 
Bolesław Jankowski 5 zł.

NA KOŁO W GRODŹCU: p. inż. A. Kra­
mer 5 zł.. Dodo Kwapiszewski 5 zł.

NA KOŁO W ZAGÓRZU: p. Dulewska 5 
zł., p. Andrzej Z. 5 zł.

NA KOŁO W CZELADZI: p. Borowska 
3 zl.

NA KOŁO W KAZIMIERZU: p. WŁ Lesz­
czyńscy 3 zł.

NA KOŁO W NIEMCACH: p. T. Frącz- 
kiewicz 2 zl., p. Z. Waćhlowska 3 zł, p. St. 
Brzechffa 4 zł., p. F. Mąjaherczyk 2 ał, p. 
Walentyna Tuszyńska 3 zł, p. St. EicMer 3 zł’

NA KOLO W GOŁONOGU: p. Uniejew- 
ski 5 zX.

Razem po „zawieszeniu broni', L j. po 15 
bm. wpłynęło za „śnieżki* 1 na rzecz pp. Win­
centek 524 zł., które nie zostały wliczone do 
sumy 4792.34 zŁ (zebranej po dzień 15 bm.).

W POTRZASKU
ARESZTOWANIE DZIAŁACZY K OMUNISTYCZNYCH W ZAWIERCIU.

z Zawiercia (Porębska 1), który nadawał 
kierunek robocie wywrotowej na terenie 
Zawiercia, Wigdersena Mordkę (Ryn­
kowa 8), Golderba Herszona ((Rynkowa 
8), Rajzmana Szlamę (Żabia 14).

Sztibel i Wigdersen przed aresztowa­
niem byli pod nadzorem policyjnym.

Dalsze dochodzenia objął 6ędzia śled­
czy, którv zastosował bezwzględny a- 
reszt.

Kilka dni temu odbyło się zebranie 
komunistyczne w Zawierciu, przy ul. Ża­
biej 14 u Rajzmana Szlamy. Na zebra­
niu, na którem Tadzono o organizacji po­
wszechnego strajku, obecna była znana 
działaczka komunistyczna Tajchner Ne- 
tla z Sosnowca, studjująca na politech­
nice w Brnie (Czechosłowacja).

Policja zawierciańska aresztowała tę 
działaczkę O. K. K. Z. M. P. Zagłębia Dą- 
btowfrtegfr ajkósz te«o Mordkę 

(zwrot części papieru) wyniósł właściwie 
tylko 7 (siedem) procent.

Oczywiście — przyczyniając eię w 
znacznej mierze do powodzenia śnieżek 
— chętnie dalibyśmy bezpłatnie nietylko 
druk i pracę, ale i papier, w obecnej sy­
tuacji nie stać nas na to.

Walka z nędzą trwa dalej.
I oto, jako się rzekło, walka śnieżko­

wa trwa dalej. Piękna inicjatywa pp. 
Wincentek w Sosnowcu stała się znako­
mitym środkiem propagandy miłosier­
dzia nietylko w Sosnowcu, ale w calem 
Zagłębiu. Już po zawieszeniu broni zwró­
ciły się do nas prawie wszystkie (poza 
Sosnowcem) Kota Wincentek w Zagłębiu 
z prośbą, by „Kurter Zachodni" dalej u- 
dzielił swych szjpalt na śnieżki. I ulegliś­
my, ofiarując aż do ukończenia „śnie­
żek1 swą współpracę na dotychczaso­
wych zasadach, oznaczając jednak osta­
teczny termin zawieszenia broni NA 
NIEDZIELĘ 5 MARCA R. B.

Poza ten termin nie należy walki prze­
dłużać. Tu nawet musimy się zwrócić z 
apelem do hufców śnieżkowych, by za­
miast z grubej „berty" strzelały z kara­
binu maszynowego, gęsto a krótko. Za­
znaczamy przytem, że drukować będzie­
my wiersze śnieżkowe dobre i krótkie, 
a tylko te śnieżki znajdą się na szpal­
tach, które zostaną gotówką opłacone i 
pokwitowane bezpośrednio przez admi­
nistrację K. Z. i filje. Czynimy tek za 
radą pp. Wincentek, których intencję 
ilustruje następująca odezwa:

DO MIESZKAŃCÓW BĘDZINA!
Stow. Pań Miłosierdzia św. Wincenteg*  

a Paulo w Będzinie uprzejmie prosi miesz 
kańców m. Będzina, którym dobro bied 
nych leży na sercu, o dalsze uczestniczę 
nie w zabawie śnieżek.

Ze względu na szczupłość miejsca na 
szpaltach „Kurjera Zachodniego'*,  jakkol­
wiek udatne i dowcipne utwory poetyckie 
są mile widziane, kogo na to nie stać, jest 
proszony o krótki wierszyk, a nawet o 
zwięzłą odpowiedź prozą.

Zaznaczamy, że w „K. Z.0 będą umiesz­
czane tylko wzmianki tych uczestników 
gry, którzy zaofiarowane kwoty jedno­
cześnie wpłacą do „K. Z.*  w Sosnowcu 
lub do jego filji.

Za zarząd Pań św. Wincentego a Paulo 
J. GADOMSKA, przewodu. 
Ks. PECHE, proboszcz.

A więc — w imię Boże! — idziemy dc> 
dalszej walki z nędzą. Nikt się nie uchy­
li od udziału w niej.

Rys. J. Badower.
Kiedy pan Mazur 

w Radzie szkolnej gada,
No, to pół biedy,

bo słucha go rada.
A polityczna

na cóż komu mówka?
Czyliż nie lepsza 

klasa i klasówka?
Niech się kto inny 

w polityce zjada.
Młodzież, oto jest 

najpier,w]Sza brygada.
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ŚNIEŻKI.
Gra towarzyska na rzecz Kół Tow. Pań św. Wincentego a Paulo w Zagłębiu Dąbr.

Trafiony śnieżką p. Marji Maubergowej, 
pa Stowarzyszenie św. Wincentego a Paulo 
w Czeladzi składam 20 zł.

KS. SIERMANTOWSKI.

NA WEZWANIE

Trafiony kulką miłego Józia Guzowskiego, 
Wracam z Zagórza do Dąbrowy w ulicę 

Krótkiego.
1 uderzam śnieżką w księdza prefekta 

Baranowicza, 
By nie żałował także swojego oblicza.
I pokazał pełen mieszek swojego złocisza, 
Niech dalej ta kula odbita od złota, 
Leci w dom dobrego księdza Flisowicza, 
By trafiła nietylko samego księdza Zygmunta 
lx-cz dosięgła Jego siostry i Konrada Jej 

małżonka.
Są jeszcze i inni bogaci Dąbrowianie, 
Których każdy ich zna, co zwią się

Kyrezowie. 
Niech chętnie i Oni dają Wincentkom 

z kieszeni, 
Bo Pan Bóg ich opatrzył skarbami wielkiemi 
Nakoniec wypada uderzyć w księdza 

Milewskiego, 
Bo dobry jest z Niego kolega z zawodu 

wikarjackiego. 
Walę w wszystkich znajomych razem tu 

i ówdzie 
Przyczem nie zapominam uderzyć pięcioma 

złotemi w Zagórze. 
KS. I. TOCHOWICZ.

........... ........ — PANA TADEUSZA
BARAŃSKIEGO.

Uważaj śnieżko, co ci powiem: „Cel pięk­
ny zadałaś sobie, clicesz pomóc najbiedniej­
szym w ich życia ciężkiej dobie. Więc leć, 
korzystaj z chwili, uderzaj w kierunku wska 
zanym, znajdzjej tain oddźwięk przychylny, 
słabiej lub silniej oddany. Ja w tobie śnież­
ko — pielgrzymie kryję trzy skromne zło­
tówki, wskazując na Pana Gustawa Land­
sberga, kres, twojej z mej strony wędrówki. 

MARJA BOROWIECKA.
Załączam zł. 3 na „Winćentki*  w Dąbrowie.

Rzuconą śnieżkę przez p. Królikowską 
chętnie podejmuję i zaraz w inną stronę ją 
kierują a więc biorę na cel Grodziec i rzu­
cam w p. inżynierową Pietruszkiewiczową: 
Niech ruszy swą torebką skórkową, bo ubo­
gim coś dać trzeba, wszak przecież brak im 
chleba. Drugą rzucam do Klucz w dyrekto­
ra p. Jabłońskiego, niech także swą miłosier­
ną ręką wesprze biednego. Trzecią kieruję 
w stronę Dąbrowy, w inżynierostwa Frani- 
szynów, niech i oni staną w szranki do śnie­
gowej walki. Ostatnią kulką celuję w milą 
sąsiadkę p. Szarowarową, niechaj i ona za-

Dziękując za pamięć kuzynce w Pogoni, 
Odrzucam śnieżne kule trzymane już w 

w dłoni, 
W śnieżne boju szranki staję chętnie, 

śmiało. 
Panią Kulińską rażę śniegu stertą całą, 
Panie Lipską, Stefańską także kulką gonię, 
Przed Ich dobrem! serduszkami kornie 

głowę kłonię. 
Wreszcie chcąc czwartą jeszcze przerazić 

kobietę, 
Rzucam śnieżkę' wprost z ziemi na dlrugą 

planetę — 
Na Saturnie przed śnieżką pewno się nie 

schowa, 
Prócz Doktorowej trzecia już inżynierową, 
Z dobroci swej znana nam wszystkim od 

dziecka 
pani Terlecka.

Na Winćentki w Dąbrowie wpłacam zł. 2. 
INŻ. A. NOWICKI.

śnieżkę Pana dra Perlowskiego odrzucam 
do Pana dlra Krasuskiego w Zawierciu bo: 

Do świętych spraw — 
świętych nam ludzi trzeba, 
A świętą rzeczą jest — 
zgłodniałym dać kęs chleba.

Nie gniewaj się więc, proszę, najdroższy 
nasz Doktorze, że śnieżką hołd publiczny 
Twej dobroci złożę, miast wielkich sum, ku 
Twojej czci, których dziś dać nie mogę, 
skromny grosz biedbym — śnieżkę rzucam 
na Twą drogę.

TOLA WĄSOWSKA.
Zl. 5 (pięć) na Tow. Pań św. Wincentego 

a Paulo składam.

sąsiadkę p. Szarowarową, ni 
bawi się kuleczką śniegową.

Składam zł. 5 na Winćentki w Będzinie. 
ER. RENOWA.

Dziękując p. E. Paszyc za skierowaną we 
mnie śnieżkę, lepię trzy z nowego śniegu i 
rzucam w Sz. ks. pref. Stasińskiego oraz w 
p. Jana Marka (Sielecka 8) i p. Dobrowol­
skiego (Legjonów 23).

Na Stowarzyszenie Pań św. Wincentego 
a Paulo w Starym Sielcu składam złotych 5.

A. SZPIGANOWICZOWA.

Uderzony śnieżką pani Wandy Jurjewi- 
czowej, a także pociskiem <p. Halickiego 
skladlam zł. 5 na fundusz Pań św. Wincente­
go a Paulo w Grodźcu. Ze swej strony wzy­
wam do dalszej bójki śnieżnej p. inż. Sta­
nisława Kościukiewieza w Starym Bieruniu. 

INŻ. A. KRAMER.

Podejmując śnieżkę, otrzymaną od JWP. 
H. Dietlów, obrzucamy ją w JWP. Aifrido- 
stwo Dietlów.

ALEKS. LAMPRECHTOWIE.
Na Tow. Pań św. Wincentego a Paulo za­

łączamy zł. 10.
W odpowiedzi na śnieżki P. Kuźniarskiej 

i P. Rosnowskiego składam ofiarę na Tow. 
Pań św. Wincentego a Paulo zł. 5, z czego 
na Winćentki w Sosnowcu zł. 2 i w Niem­
cach zł. 3.

Ugodzony śnieżką przez p. P. Urbańczyka, 
odrzucam ją w stronę p. J. Piotrowskiego, 
p. E. Świątkowskiego, p. W. Jaworowskiego 
i sasiada naszego p. T. Wyrozumskiego.

TOMASZ BRONNE 
Wpłacam 3 zł. na Winćentki w Dąbrowie.

W odpowiedzi na śnieżkę rzuconą przez 
miłych sąsiadów — doktorostwa CiuTajów 
składam na Tow. św. Wincentego a Paulo 
w Pogoni zł. 3.

JÓZEFA GUJOWA.

Trafiony śnieżką WPani Suasiusowej, u- 
j składam na

DR. ADOLF INGSTER.
przejmie dziękuję za pamięć 
Winćentki zl. 5.

Śnieżka Kizi mię trafiła,
Nie mogłam odrzucić, 
Bo tu odwilż ciągle była, 
Więc chciałam się smucić.

Dzisiaj śnieżek znowu spada, 
Kulką rzucam w Halę: 
Niecił i ona będzie rada, 
Wierszy skleci parę.

W koleżankę Niusię rzucam
1 do Basi także.
Nie gniewajcie, że zakłócam 
Wasze głowy; wszakże, 
Biedne dłziatki tam czekają, 
Was o datki upraszają.

EWA FARYASZEWSKA.
3 zł. na Tow. św. Wincentego w Golonogu.' 
Wyjaśnienie: Hala Uniejewska, Niusia 

Kraupe, Basia Chorobianka.
Na Stów. Pań św. Wincentego a Paulo w 

Sosnowcu składają zł. 10.
RADZIMIŃSCY.

Ali Fraczkównie, Zbyszkowi i Stasiowi 
Raźniewskim dziękuję za śnieżki i rzu­
cam kulę w Inkę Tuszyńską, Lutka Ossucha 
i Edka Snarskiego.

Składam na Winćentki w Niwce 1 zł. 
WANDA EYSYMONTTÓWNA.

W odpowiedzi na miłą śnieżkę p. Józefa
Izmajłowicza, wpłacamy zł. 6 na Winćentki 
w Milowicach. _______ _RICHTERÓWNE

Podejmując śnieżkę p. W. Majewskiego 
odrzucam ją w stronę pp. Szarkowskiego i

w KOMO.
Na „Winćentki" w Nowym Sielcu skła­

dam zł. 3.
Wyzwany przez p. d-ra Rydera, składhm 

zt. 5 (pięć) na Tow. Pań św. Wincentego 
a Paulo w Sosnowcu. ___DR. A. NIEPIELSKI.

W odpowiedzi na atak p. Jeżewskiego w 
„Śnieżkach" składam zł. 5 (pięć) na Tow. 
św. Wincentego a Paulo w Sosnowcu.

WŁADYSŁAW JANOTA.

W odpowiedzi na „śnieżkę*  p. mag. Zie- 
lezińskiego chciałem wierszem napisać do 
niego, chciałem ironicznie nastroić swą lirę 
ułożyć obszerną satyrę na lekarzy, apteka­
rzy i na wszystkich rymopisarzy. Zwlekałem, 
czekając na odpowiedni śnieg (i natchnienie), 
wybierałem swych znajomych, których 
„śnieżki**  omijały. Tymczasem zabawa się w 
Sosnowcu przerywa... nie zdiążę już rzucić 
swych śnieżek. Składam zł. 5 na „Winćentki" 
w Pogoni.

DR. ANTONI NASIŁOWSKI.

Skąd ta śnieżka — krąży myśl po głowie? 
A to z Sosnowca od p. Felicji Engelkingo- 
wej! Z rozmachem rzucona- aż tu doleciała 
i trafiając — na mnie się zatrzymała. Za 
śnieżkę cześć — swej zacnej kumie, i za to 
że tak ładnie rymować umie. Rzucam dalej: 
w p. Sędzinę Wereszczyńską i w p. Janinę 
Ciesielską. Ale to nie koniec: dobrze, że tu 
mieszka Pani magistrowa Lucyna Tomaszew­
ska, co na balach prym trzyma i o biednych 
też nie zapomina. Bo proszę pamiętać, że 
„Wincentkom" w Czeladzi, też grosza po­
trzeba, aby najbiedniejszym dać kromeczkę 
chleba. STANISŁAW BIEŃKOWSKI.

Załączam 3 zł. na Tow. św. Wincentego 
a Paulo w Czeladzi.
ODPOWIEDŹ P. MIECZYSŁ. SIWIKOWI.

Choć mej szkatuły
Wychudła fizys, 

Gdyż bez litości 
Musnął ją kryzys, 
Wezwaniu Twemu 
Musialem ulec, 
Plącę pięć złotych 

ROMAN MORGULEC.
Do naśladowania nie w rymowaniu, lecz 

w płaceniu zachęcam wszystkich znajomych. 
Pięć złotych na T-wo św. Wincentego a Pau­
lo w Dąbrowie złożyłem do rąk Pani Dyr. 
Swirtunowej.

Lecą z nieba śnieżne dhiszki, 
Zdobią ziemię w szatę białą, 
Zlepiam więc te cudne puszki 
W kulki — i celuję w parkę małą:

Halusię i Krylusię — sąsiadów wnuczusie, 
- sąsiada miłego dr. B. Krasuskiego, d'alej

Dziękując za śnieżki p. Marji Nowakow­
skiej i p. Janowi Jeżewskiemu, lepię kulkę 
z nowego śniegu i mierzę w bloki lwowskie 
w p. dyr. Wojciecha Makowskiego, prze­
praszając za niespodziany atak.

ZYGMUNT KRAUZE 
Na „Winćentki" w Sosnowcu wpłacam zl. 3.

W ODPOWIEDZI PANU 
WŁODZIMIERZOWI SULIMA - POPIELOW1 
Stopił śniegową powłokę róż żar, 
Kwiat został, — więc zatrzymam dar. 
Zaś pana Pieniążka śnieżkę chwytam w lot 
1 poślę dalej zimny biały grot: .
Niech mocno uderzy w pana S. Trąbskiego, 
«y się odbił i dosięgl Żorża Bożkowskiego 
1 w porucznika Rutkowskiego trafił.

JADWIGA STATTLERÓWNA.
5 zł. na Winćentki w Zawierciu.

Odpowiadając na wezwanie kol. p. Niuty 
Jezierskiej, robię ciężkie śnieżne kule 
i rzucam jedną w przemysłowo - han- 
«ł«Wą, mając nadzieję, że trafię w miłą oso- 
“ę p. Kazimierza Gadomskiego, a drugą w 
szkołę Królowej Jadwigi z zamiarem ugo­
dzenia sympatycznego dyrektora p. H. Na- 

zE°2. 1ANINA BRODZIŃSKA

W sąsiaua inuv_-,v ■<*»•  - ---- .
w pana J. Wodzinowkiego i w pana Jana 
Wąsowskiego. Ostatni jeszcze raz ślę pocisk 
mój hen daleko w p. inż. Edwarda Stephana.

Teraz każdego z Was proszę — stój! 
Hojność Wasza jest znana,
Nie skąpcie więc grosza
Do Wincentek trzosa.
Od takich rymów aż — boli głowa. 

HELENA LEyrrroux-owA.
Na wezwanie pana A. Pieniążka załączam 

na Tow. św. Wincentego a Paulo w Zawier 
ciu zł. 3.

H. EICHLER.
NA WEZWANIE PP. R. ZłlELEZINSKIEGO, 

S. LEŚNIKA I EWENT. NASTĘPNE. 
Potrójnie zdołano mnie uderzyć, 
Choć nie wiem: za winy, czy za grzech. 
I w swych domysłach wołałbym wierzyć, 
że jest to tylko poprostu pech!
Tą drogą nie pójdę, mówiąc nawiasem, 
I w dótąd wolnych rzucam tylko raz. 
Nie taję przytem, że dobrze jest czasem 
Trafić do serca, choć to boli nas.
Z tych względów mierzę z całych swych sił 
W p. Ninę, Karola, Michasia — 
I — aby już cały Foksal by! — 
Ponadto w seniora Stasia*)
Szefa nie ruszam i całkiem celowo, 
Bo umknął na urlop do Tatr;
Gdy jednak wróci, zaczniemy ab novo — 
Lecz nie od Tatrzańskiej i nart
Nie wiem, czy śnieżki rzucone hen wdał 
Będą tam mile widziane, —
Czy znajdą odzew, tak jak wśród hal, 
Czy będą też pogrzebane!
O jedno proszę — mnie nie obligować: 
Mam wiele guzów, wiele sinych plam!!! 
Proszę na przyszłość już w.innych celować 
Wszak tylu jest panów i tyle dam!

E. KOBYLIŃSKI. 
Załączam zł. na Winćentki w N. Sielcu. 
*) Personel Biura Warszawskiego Towa­

rzystwa „Huta Bankowa".
Trafiony śnieżką białą, celnie prosto 

w plecy, 
Muszę ją w kogoś rzucić, dla tej miłej hecy, 
Bez przerwy mech gra idzie, „Ty mnie —

Ja zaś Tobie". 
Niech się ludziska bawią, w tej kryzysu 

dbbie. 
Wszak gdzie kilku się czubi, to rzecz 

oczywista, 
Że ktoś inny z tej walki najlepiej korzysta. 
Tu cel uświęca środki, nikt też się nie skryje. 
Pana S. Radeckiego, moją śnieżką bije. 
I pana Rosnowskiego, trafić mam ochotę. 
Na Winćentki zaś w miejscu daję cztery 

złote. 
Teraz apel do wszystkich. — Nie męczcie 

swych główek, 
Mniej rymów dajcie biednym, a więcej 

złotówek.
ST. BRZECHFFA (Niemce).

Druba Wachlowskiego trafiła mnie śnieżka, 
małe dwie złotóweczki wyłaniam więc

z mieszka 
i Paniom Wincentkom posyłam ten datek 
na otarcie łez: dlziatek, ojców, matek. 
Więc rzucam swoje śnieżki: w sąsiada p. Z. 
Hubickiego na Juljuszu w p. E Wachelkę, 
w p. Stasia Zygmańskiego, kochanego chłop­
ca co w Sosnowcu mieszka, sławnego bilar- 
dzistę — biję moja śnieżka.

T. FRĄCKIEWICZ.
2 zł. składam dla Pań Wincentek na Niem­

cach.

J‘ai recu la boule au bon 
De ce brave De Kersauson 
Je la relance sans plus de facon 
A mon ami Marchasson 
Qui par sa force invinciMe 
Saura la felancer en terrible 
Sous formę d‘aumone celebre 
Pour etre receuillie par Fevre 
Qui saura faire ouvnr la ceinture 
Ou se trouve l*or  par avanture 
Lautere.

A. PIKA.
Jednocześnie wpłacam na „Winćentki" w 

Dąbrowie Górniczej na ręce JWPani Dyr. 
Swirtunowej sumę zł. 10 (dziesięć zł.).

Śnieżkę rzuconą w moją stronę, odbijam 
do Dąbrowy, celując w p. Wacława Rożnow­
skiego i Księdza Prefekta Baranowicza. 
Pani Grunwaldowej za zaproszenie, do wzię­
cia udziału w tej zabawie, pięknie dziękuję, 
a na Winćentki w Golonogu zł. 5 składam.

UNIEJEWSKI.

Złapałam śnieżkę rzuconą przez czcigod­
ną panią Rowińską, niestety z powodu za­
kończonej gry odrzucić nie mogę więc za­
trzymuje ją do przyszłego roku. Zl. 1 (jeden) 
na biedną dziatwę w Nowym Sielcu z moich 
oszczędności. BASIA BRAUNERÓWNA.

Co to będzie? Co to będzie? 
Chmura śnieżek codzień spada! 
A żadnej nie ominą chaty, 
Czy mniej masz, czyś jest bogaty. 
„Winćentki" zaś w trudzie, znoju 
Złote garną z placu boju. 
I ja choć siedzę spokojnie. 
Dostałam kulką w tej wojnie!

Od Pana Dziobiaka — pedagoga, 
Płci pięknej wielkiego wroga. 
Rzucam więc mą kulę daleko 
W p. Lidkę Czarnomską za rzeką, 
Zaś potem jeszcze za chwilę 
Do „bloków" w Zakrzewską Marylę. 

Załączam zł. 2. JANINA KŁONIECKA.

NA ŚNIEŻKĘ TATRZAŃSKĄ 
P. FELICJI ENGELKINGOWEJ. 
Stuk - puk śnieżką w okieneczko, 
Dajże grosik sąsiadeczko, 
Bo to przecież teraz zima, 
A u biednych butów niema. 
Sąsiadeczka usłyszała, 
Coś tam trochę pomruczała, 
Z małżonkiem się naradzili 
I dwa złote „wybulili". 
Na Winćentki duchem dali, 
By ich inni nie wyśmiali, 
Że się długo namyślali, 
Dać groszaków żałowali. 
P. Felicji wdzięczni byli, 
Że się z datkiem nie spóźnili, 
Boby się bez niej w tej chwili 
Na czyn taki nie zdobyli.

Ponieważ śnieg tatrzański jest bardzo 
trwały, przeto dobrze zachowaną śnieżkę 
dzielimy na dwie części i rzucamy w Panie 
Marję Czarnomską i Marję Wróblewska. 
Złotych 2. GUBAŁOWIE.

a Paulo v Zawicr-

I znów leci białych płatków rój, 
By nie ustał śnieżek srogi bój. 
Lepmy kulki, lepmy żwawo. 
Wysyłajmy w lewo w prawo — 
Niechaj nam się w walce wiedzie 
Przysparzajmy grosza biedzie.
Otulmy dżieciny w koszulkę bielutką , 
By w cieple, nie głodne — mogły spać 

cichutko.
5 zł. do kasy „Wincentek" ofiaruję i pp.: 

Holenderską, Kosakowską, Kuchtową, Kar­
czewską oraz panów: Dr. Krasuskiego, J. 
Wąsowskiego i z Dąbrowy Witolda Żółkow­
skiego — śnieżkami zasypuję. __ , •_

INŻ. SlĘ-WłA^UWA (Zawierć.-?

Na wezwanie p. A. Kapuśeikowej składa 
na „Winćentki" w Będzinie zl. 5.

ELA MEYERHOLDOWA.

Kochanej Ani za pamięć dziękuję 
I swoje śnieżki do Grodźca kieruję — 
W Bibcia Zarębskiego i Jędrusia

Raźniewskiego, 
Aby ze swych skarbonek złotówki wyjęli. 
Dla biednych dfcieci 
Grosiwo niech leci!

DODO KWAPISZEWSKI. 
Załączam zł. 5 (pięć).

śnieżkę rzuconą przez Szanownego Pro­
boszcza ks. Banacha mile przyjmuję i prę- 
dziuchno po złotóweczce pięć razy rachuję, 
Poczem składam dla kuchni na „Borach" 
w Łagiszv pięć złociszy.

CZESŁAW NOWACKI.
Na wezwanie Pana M. Gellera wpłacam 

na Tow. św. Wincentego a Paulo w Nowym 
iSelcu zł. 2. Proszę do dalszej gry Panią Ma­
ryle Zakrzewska

IRENA STAWIARZOWA.
Uderzeni śnieżką p. Haliny Rażniewskiej, 

składamy na Winćentki w Niwce zł. 10 (dzie­
sięć)- _E DORN.

Wezwani śnieżką przez p. K. Romera, na- 
czelnika Straży Ogniowej przy f-mie „C. G 
Schón", odpowiadamy: 
Hojnym zostać z cudzej kasy, 
Panie Romer, to nie sztuka, 
Dziś za ciężkie mamy czasy, 
By lis na ser „bujnął**  kruka.

Złotych aż trzydzieści cztery 
Od nas skromnie pan daruje, 
Dziwny wylew, — serca szczery, 
Gdzie to się tak praktykuje. (!?) 

„Za kostjumy" pan nam rzecze, 
My krzykniemy: „iż za łachy**,  
W które wiosną przyoblecze 
Gospodarz na wróble strachy.

Pan nas w kieszeń nie uderzy, 
Bo trzynaście i pół złotego 
W „Caritasie" dawno leży, 
Dane czwartego lutego.

O tem list wszak był wysłany, 
Czytać to pan pewnie umie, 
My, że dobrze pana znamy, 
Każdy ten wybryk rozumie.

Niech się pan nie denerwuje,
Lepiej kłótni ogień gasi,
A to może poskutkuje, 
Bo wybaczą wszystko nasi.

A zaś starą „rzymską modą" 
Taki morał tu wynika: 
Ten, co ogień niszczy wodą, 
Niechże siebie nie posika.

S. M. P. w Nowym Sielcu.
Załączamy zł. 5 na „Winćentki" w NowpB 

Sielcu.
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W 15-tą rocznicę
RAiRAŃCZY.

W dniu wczorajszym odbyła się w So­
snowcu uroczystość, związaną z 15-tą 
rocznicą bitwy pod Rarańczą. Uroczy­
stość tę organizował Związek legionistów 
iw Sosnowcu.

O godz. 10 .rano odbyło się nabożeń- 
Soenowcu,poczem wyruszył pochód pTzed 
konali: p. M. Paczyński (recytacje) oraz 
płytę Nieznanego Żołnierza. Na płycie 
złożony został wieniec, a przemówienie 
wygłosił p. K. Nawrocki. W uroczysto­
ści tej wzięli udział: Związek legioni­
stów, Zw. strzelecki, b. POW., kolejowe 
przysposobienie wojskowe z orkiestrą, 
Zw. oficerów rezerwy. Związek podof. 
rezerwy i in.

Wieczorem w teatrze miejskim odby­
ła się uroczysta akademja. Po za­
gajeniu akademji przemawiał p. Kam­
for - Mirski. Program koncertowy wy­
konali: p. M. Paczyński (recytacja) oraz 
orkiestra gwarectwa hr. Renard.

W części U akademji artyści teatru 
miejskiego odegrali I obraz dramatu Ste­
fana Żeromskiego „Sulkowski".

0 większe dodatki
OLA FUNKCJONARIUSZY PAŃSTW. 

W CZELADZI.
Na komisji sejmowej poruszono spra­

wę niewłaściwego zaliczenia niektórych 
miejscowości pod względem wypłacania 
dodatku mieszkaniowego funkcjonariu­
szom państwowym.

W Zagłębiu do takich miejscowości 
należy Czeladź, która mimo, iż posiada 
ponad 20 tysięcy mieszkańców na równi 
z Grodźcem zaliczona jest do IV klasy 
miejscowości. Tracą na tem funkcjona­
riusze policji, pracownicy sądowi, pocz­
ty, którzy otrzymują mniejsze dodatki. 
Dla nisko uposażonych pracowników jest 
to strata dotkliwa.

Sprawą tą winny zainteresować się w 
pierwszym rzędzie władze miejskie i 
przez odpowiedni wniosek spowodować 
jwłaściwe zaliczenie miasta, a przez to 
iwy równać krzywdzące uposażenie miej­
scowych pracowników państwowych.

„Szkoła zdrowia”
POPULARNE POGADANKI 

HIGJENICZNE.

BIAŁE TYGODNIE
W FIRMACH:

ROMAN RUDZKI
DĄBROWA GÓRNICZA

ORAZ 1226

W „MfiOflZYHlE IOTOCZEW 
WŁAŚC.i S. RUDZKA 

BĘDZIN, KOŁŁĄTAJA 43.
W miejskim ośrodku zdrowia i opie­

ki społecznej w Sosnowcu przy ul. Tea­
tralnej 4 odbędą się następujące poga­
danki:

Dnia 19 bm. o godz. 11 rano — dr. med. 
Mayer D.: „Zatrucia włośnicą (triethino- 
za) — objawy. Jaką drogą może powstać 
zatrucie — środki zapobiegawcze.

Dnia 26 bm. o godz. 16 — dr. chemji 
Hercman Juljan: „Fałszowanie środków 
żywnościowych. Walka z fałszowaniem 
łych produktów prowadzona na terenie 
Sosnowca. Konieczność współpracy kon­
sumentów w walce z fałszerstwem. Jak 
uniknąć kupna fałszowanych produk­
tów".

X CHOROBY ZAKAŹNE W SOSNOW­
CU. W ub. tygodniu zanotowano nastę­
pujące wypadki chorób zakaźnych w 
Sosnowcu: dnr brzuszny 3, płonica 4, bło­
nica 4, nagmin. zap. opon mżózg. 1, odra 
dl, róża 1, krztusiec 7 (1 zgon), gruźlica 
płuc 7, jaglica 2.
|X ARESZTOWANIE ZŁODZIEI. Policja 
będzińska ujęła znanych złodziei Julja- 
na Włodarczyka, Mar jana- Drzazgę, Wła­
dysława Laseckiego, Juljana Siwka i 
Abrama Luksa, którzy dokonali szeregu 
kradzieży na terenie Zagłębia. W kry­
jówkach aresztowanych znaleziono wie­
le rzeczy, pochodzących z kradzieży. A- 
zesztowanych złodziei osadzono w wię­
zieniu.
X CO KOMU SKRADZIONO? Z garażu 
Prajzera Pinkusa w Będzinie (Jasna 6) 
^kradziono różne materjały i płótno, 
Wartości 700 zł.

Z komórek Antoniego Kocota, Micha­
ła Ćwikły i Antoniego Szostaka, zamie­
szkałych w Sosnowcu (Dańdowska 42) 
Skradziono drób, łącznej wartości 55 zł.

Katarzynie Dziedzic, zamieszkałej w 
/Sosnowcu (Piłsudskiego 96) skradziono 
bieliznę, wartości 115 zł., zaś Bindzie O- 
ksenhendler z Będzina (Sączewslkiego 
13) skradziono bieliznę, wartości 130 zł.

SĄ OKAZJĄ TANIEGO ZAKUPU!!!
KĄCIK DLA PAŃ.

Nowa forma kapeluszy damskich, które wchodzą w użycie jako kapelusze marynarskie, 
spuszczone głęboko na czoło. Kapelusze te są robione z białego jedwabiu z czarnej 

słomki lub białej piki.

UCIECZKA ŻONY.
Zabrała pieniądze, towar i dzieci.

Zanfauiale ale do P.M-S.

Na kolonji Józefów, koło Zagórza mie­
szkało od szeregu lat małżeństwo Zyg­
munt i Genowefa Śliwo wie, rodzice 
czworga dzieci.

Śliiwowie byli właścicielami sklepu spo 
żywczego, który nieźle prosperował. To 
też mogli nieźle żyć, pomimo ogólnej 
biedy. Niestety, szczęście małżeńskie zo­
stało zakłócone przez tego trzeciego, szo­
fera Czesława Lewandowskiego, człowie­
ka żonatego, który od szeregu już lat 
żył w bliższych stosunkach z 36-letnią 
Genowefą Śliwą.

Bezradność bezrobotnych
Jak sobie należy radzić w chorobie.

Największą tragedją dla rodziny bez­
robotnego jest, jeśli ktoś w domu za­
choruje.

Rodzina wówczas całkowicie traci gło­
wę: gdzie szukać pomocy lekarskiej, 
skąd wziąć na lekarstwo.

Tymczasem dla bardzo znacznej czę­
ści bezrobotnych można w tym wypad­
ku znajść należyte wyjścię z sytuacji 
wytworzonej.

Ustawa bowiem o obowiązkowem u- 
bezpieczeniu nia starość przyznaje pra­
wo pomocy dla rodzin w art. 33, który 
brzmi:

Zamieszkującym razem z obowiązkowo u- 
bezpieczonym, utrzymywanym wyłącznie z 
jego zarobku, a nie podlegającym przymuso­
wemu ubezpieczeniu i nie należącym do do­
browolnie ubezpieczonych członkom rodziny 
obowiązkowo ubezpieczonego (małżonkowi 
lub małżonce oraz z wstępnym i zstępnym) 
braciom, siostrom i wychowańcom oraz nie­
ślubnym dżieciom jego, a także nie zamie­
szkującym razem z ubezpieczonym, lecz o- 
trzymującym alimenty żonie i dzieciom u- 
bezpieczonego, o ile zamieszkują w obrębie 
działalności Kasy, Kasa udziela bezpłatnej 
pomocy lekarskiej, lekarstw, leczenie w szpi­
talu, pomocy położniczej, karmiącym poło­

wy zasiłku, a w razie śmierci zasiłku po­
grzebowego i t. p.

A więc każdy bezrobotny, pozostający 
na utrzymaniu pracującego członka ro­
dzeństwa, a tembardziej jeśli wspólnie 
z nim mieszka — ma prawo żądać wpi­
sania go do legitymacji kasowej.

By nie czynić sobie zbędnej fatygi do 
Kasy chorych winien przedłożyć za­
świadczenie o tem, że sam nie posiada 
majątku, nie czerpie dochodów z innego 
źródła, nie pracuje i pozostaje na utrzy­
maniu odnośnego członka rodziny ubez­
pieczonego w Kasie chorych.

Zaświadczenie taikie bezpłatnie Obo­
wiązany jest wydać Magistrat, gmina itp. 
Najczęściej Magistrat wydaje takie za­
świadczenia na mocy zeznania złożonego 
na piśmie przez dwóch wiarogodnych 
świadków o prawdziwości powyższych 
danyóh.

Każdy z bezrobotnych może uniknąć 
kłopotów, o ile nawiedzi go nieszczęście 
w postaci choroby, gdy poczyni uprzed­
nio starania i uzyska wpisanie do legi­
tymacji K. chorych ubezpieczonego w 
Kasie członka rodziny. 

W ub. piątek rano, gdy Śliwa udał się 
w sprawach handlowych do Dąbrowy, 
Lewandowski zajechał przed sklep tak­
sówką i zaproponował śliwowej uciecz­
kę od męża.

Płocha kobieta, która tylko wyczeki­
wała na tę propozycję, spakowała po­
spiesznie pościel, bieliznę, garderobę o- 
raz wartościowsze towary ze sklepu, nie 
zapominając jednocześnie o oszczędno­
ściach mężowskich w sumie 1100 zt, po­
czem zabrawszy dwoje dzieci: 6-letniego 
syna j. 9-letnią dziewczynkę, wyjechała

z kochankiem do jednej ze wsi powiatu 
Tarnogórskiego.

Wróciwszy z miasta, Śliwa zastał ogo­
łocone mieszkanie i sklep, klucze zaś po­
rzucone były na podwórzu. Wlkrótce 
przybyły ze szkoły dwie starsze córki, 
które nie były obecne przy ucieczce 
matki.

Strapiony wielce Śliwa, zwrócił się do 
policji o odszukanie uwiezionych dzieci, 
oraz zabranych przez żonę towarów i 
przedmiotów domowego użytku, zastrze­
gając się, że na powrocie niewiernej żo­
ny wcale, a wcale mu nie zależy.

Jak się dowiadujemy, wczoraj wie­
czorem zgłosiła się do II komisariatu PP. 
żona Lewandowskiego, Helena, oskarża­
jąc go o zabranie z domu 300 zł. gotówki, 
maszyny do szycia, garderoby i bielizny, 
łącznej wartości około 2000 zł.

Jak widać więc, zarówno Śliwowa, jak 
i Lewandowski przemyśleli dokładnie 
swą ucieczkę, zaopatrując się na drogę 
w pieniądze i we wszystkie niezbędne 
rzeczy, potrzebne do założenia wspólne­
go gospodarstwa.

Bóle w żołądku, ściskanie w dołku, ob­
strukcje, gnicie w kiszkach, złe trawienie, 
bóle głowy, obłożony język, bladą cerę, łat­
wo usunąć, stosując naturalną wodę gorzką 
„Franciszka-Józefa“, biorąc wieczorem przed 
udaniem 6ię na spoczynek pełną szklankę. 
Zalecana przez lekarzy. 1324

Szkoła muzyczna
W SOSNOWCU.

Koncesjonowana przez Mim. W. R. i Ośw 
Pufel. szkoła muzyczna im. Moniuszki w So­
snowcu przyjmuje zapisy do wszystkich klas 
w Sekretarjacie szkoły przy’ ul. Małachow­
skiego 5, tel. 1-87.

Zespół profesorów szkoły składa się z wy­
bitnych .pedagogów o długoletniej praktyce, 
jaik p. prof. E. Horbaczewska ceniioina śpie­
waczka opery petersburskiej, (śpiew) p. prof.
F. Sachse, absolwent Konserwatorium Kró­
lewskiego w Lipsku znany na terenie Zagłę­
bia (przedm. teoretyczne) p. prof. Hill, ab­
solwent Konserwatorium w Petersburgu, b. 
koncermistirz Fiiilfliarmonji petersburskiej 
(skrzypce) p. prof. Z. Weininger, laureat 
konkursu kompozytorskiego w Cambridge 
(USA) (skrzypce, klasa kameralna) p. prof. 
Klein, wybitny pianista, absolwent konser­
watorium w Wiedniu i Paryżu (fortepian) 
p. prof. B. Horbaczewska, ceniona artystka 
scen warszawskich (rytmika i plastyka), 
prof. Antoni Zawadzki, absolwent Konser­
watorium w Budapeszcie b. kapelmistrz Kon­
serwatorium m. Warszawy oraz 20 pp. (mi­
strzowskiej orkiestry Polski) oraz wielu in­
nych. 1216

Z rum
DYSK OLIMPIJSKI. Ukazać piękno sportu 

w obrazie ogrzysk olimpijskich — tej wiel­
kiej manifestacji życia sportowego starożyt­
nej Grecii — oto temat świetnej powieści 
J. Parandowskiego pit. „Dysk Olimpijski11, 
która ukazała się w tych dniach nakładem 
Gebethnera i Wolffa. Dotychczas, jeśli ten 
obraz się gdziekolwiek pojawiał, był albo 
zniekształcany przez powierzchowność i fra­
zes, albo zagrzebany w badaniach uczonych, 
szczegółowych i fragmentarycznych. „Dysk 
Olimpijski" wydobywa go z pod pleśni, wraca 
mu jasne spojrzenie życia, czyni bliskim i 
zrozumiałym, aż ruiny gitnnazjonów raz je­
szcze oddychają powietrzem boisk, aż wid­
ma młodzieńców z przed 25 stuleci odżywa­
ją krwią ich dzisiejszych rówieśników. No­
wą .powieść znakomitego pisarza, przesyco­
ną słońcem, ruchem i zdrowiem, przeczyta­
ją ze słusznym zapałem wszyscy miłośnicy 
piękna, sportu i dobrej książki.

PISMA W. BERENTA. Tegoroczna nagro­
da państwowa i zbiorowe wydanie „Pism" 
(subskrypcja rozpisana przez Gebethnera i 
Wolffa) znowu wysunęły na czoło zaintere­
sowań czytelniczych utwory znakomitego 
pisarza, Wacława Berenta i wydobyły na 
jaw ich żywotność, jako I tom „Pism" uka­
zał się w starannej i pięknej szacie zewnę­
trznej .Fachowiec". Powieść ta w swoim 
czasie była rewelacją, jako wyzwanie rzu­
cone pozytywizmowi i jego zakłamaniom 
społecznym. Dziś zaś, dzięki tej swojej pro­
blematyce, nabiera szczególnego sensu i bar- 
Sr aktualności. Tematem jej jest świadome 

eklasowanie się inteligenta: bohater pod 
wpływem modnych haseł t. zw. „pracy orga 
nicznej" rzuca stadja i .poświęca się rze; 
miosłu". Już w tej powieści ujawnił się wi 
pazur mistrza stylu i wytrairaiego znawcy 
dusz, umiejącego psychologię jednostki po­
wiązać nierozerwalnie z psychologią gęąp£ 
społecznej. Jednocześnie t. II i III „Pism 
przynosi „Próchno" głośny, genjalny obraz 
cyganerji artystycznej i t. zw. schyłkow­
ców. ______________

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. Sta. Łub. Nie można pisać wierszy.1 

w których się rymują czasowniki. Ta­
kich rymów jak „zasnuje i zstępuje1 nie 
używa się już nawet w Częstochowie.

„Trzpiotka": Zasadniczo w grze „śnież­
ki" mają prawo udziału tylko te osoby, 
które zostały poprzednio uderzone. 
nadto anonimowych śnieżek, o ile nie 
wiemy, kto się kryje za pseudonimem ■" 
l zasady nie zamieszczamy.
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NA NIEDZIELĘ
SZARADA.

Ułożył Stanisław Landau z Sosnowca.
Dzięki Ci Boże za Twe DZIEWIĘĆ-SIÓDME 

cenne...
Żonka... Sezon wyjazdów... Noce bezsenne... 
Oj, wszystko to razem stwarza ambaras, 
Musi więc TRÓJ znaleźć na to DWANAŚCIE 

DZIEWIĘĆ zaraz. 
Często wszak mawiała skromna jego pani, 
Że to w PIĘĆ - SZÓSTEM na wsi bywa

> znacznie taniej;
Jest wprawdzie mała DZIESIĘĆ-DZIEWIĄTA 

rzecze pani modna. 
Boć to komunikacja niezbyt dogodna, 
Lecz, że sobie DZIEWIĘĆ - SZÓSTE napewno 

z tem radę, 
Nie uważajcie tego za tak wielką wadę. 
Jak w tej OŚM - a DRUGIEJ są 

niedokładności, 
Tak i wśród Was moc będzie gości: 
Będą babunie i CZWÓR - SZÓSTE stare, 
Będzie teściowa i kramosek parę, 
No i PIERWSZY (miast ,jp" to ,,z“) co 

święto przybędzie — 
Dwoje przyjaciół — tak zwą ich wszędzie. 
Całość akurat dzisiaj aktualna, — 
A też i twórczość DZIESIĘĆ - JEDENAŚCIE- 

DWUNASTEGO — fenomenalna. 
LOGOGRYF.

Ułożył R. Kowalski z Sosnowca.
Z podanych sylab ułożyć 14 wyrazów i u- 

mieścić w poniższej figurze (kwadiratówce). 
środkowe litery czytane z góry na dół da­
dzą nazwę jeziora.

tl, ape, giel, ren, hud, dhi, dom, fez, li, 
mai, ra, be, bór, ny, so, lou, ta, rja, ski, da, 
rys, nin, an, is, re, na, rja, sa, ka, ski, kar.

Ułożył Stanisław Landlau z Sosnowca.
Cóż — to za sport — uprawiany przez Re­

dakcję „Kurjera Zachodniego"*  i czytelników 
jego?

11 5274325 16 12 8087 
18 5 10 19 20 10 9 10 24 19 10 12
7 16 10 17 5 2 15 26 10 1 22 15 14
22 12 16 18 3 14 9 2 17 06 10 14
15 6 20 21 7 4 3 2 5 16 6 12 7 3
2 13 2 25 23 3 3 26 15 20 10 15 7
........................  " 9 4 3 12 4 122210 11 4 2 13 2
15 4 3 20 22.
Wyrazy pomocnicze: 
inaczej zabawa, bal: 
inaczej ulubieniec: 
inaczej ułomny: 
inaczej zajazd, karczma: 
Utwór szylilera: 
rozrywki dla dzieci

i młodzieży: 
inaczej bardzo niewielki

21 22 23 7 2 3 8 2 
___ _______ r_____ __ 24 2 9 10 25 8 26.

Zastąpienie cyfr literami da rozwiązanie.
Za najlepsze rozwiązanie 4 nagrody książ­

kowe. Rozwiązania nadsyłać do Admini­
stracji „K. Z." z dopiskiem na kopercie „Ła­
migłówka do czwartku dnia 25 lutego.

Na dzień 16 marca wyznaczone zosta­
ło w łódzkim Sądzie Okręgowym spe­
cjalne zebranie wierzycieli upadłego 
Banku Handlowego w Łodzi dla omó­
wienia układu i ewentualnego podniesie­
nia upadłości. Uikład ten przewiduje 
spłatę wszystkich wierzytelności nieprze 
kraczających tysiąca zł. W 60% gotów­
ką w okresie 5 miesięcy od daty wyro­
ku, zatwierdzającego układ. Wierzytel­
ności ponad tysiąc zł. wypłacane będą w 
30% w uprzywilejowanych akcjach 
VI-ej emisji tego banku, reszta zaś 30% 
gotówką w 4 ratach po 3 miesiące. Pier-

ROZWIĄZANIE
łamigłówek ogłoszonych w niedzielę dnia 12 
lutego r.b.

1) Szarada historyczna: „Trzynastolecie 
odzyskanie morza".
2) Sylabówika:

Wyrazy: Olsza, Panny, Iinola, Odesa, Ło- 
sza, Onapa, Ćwiek, Wyżwa, Itaka, Eiubea, 
Remis, Kępna, Aldom, Riugja, Narew, Oliwa, 
Leiith, Doorn.

3) Szarada: „Prosimy Zagłębiaków o sza­
rady **.

NAGRODY OTRZYMALI PP.:
Krystyna Bąkowska z Sosnowca, „Emka" z 
Krakowa, J. Myszkowski z Zawiercia, J. Lis 
z Dąbrowy Górniczej.

Kronika Zawiercia.
X PODZIĘKOWANIE. Stów. Pań miło­
sierdzia św. Wincentego a Paulo w Za­
wierciu składa za naszem pośrednictwem 
serdeczne podziękowanie za złożone bez­
pośrednio ofiary pp.: Józefowi Brzeziń­
skiemu (50 zł.), Wacławowi Brzeziń­
skiemu (50 zł.) i notariuszowi Piotrowi 
Kuchcie (20 zł.).
X DOROCZNE ZEBRANIE PCK. odbę­
dę dniu, 1 marca rb. w sali Rady.

miejskiej o godz. 19.30. Porządek zebra­
nia następujący: zagajenie, wybór prze­
wodniczącego, sprawozdania: ogólne, ka­
sowe i komisji rewizyjnej, wybór dele­
gata na walne zebranie i wolne wnioski. 
Ze względu na ważność spraw pożądany 
liczny udział członków.
X ZARZĄD LIGI M. i K. zawiadamia, 
że walne doroczne zebranie odbędzie się 
dnia 26 bm. o godz. 15 w sali Rady miej­
skiej z następującym porządkiem dzien­
nym: zagajenie i wybór prezydjum, od­
czytanie protokółu, sprawozdania: kaso­
we i komisji rewizyjnej, odczytanie i za­
twierdzenie budżetu na rok 1933, wybór 
zarządu i komisji rewizyjnej, wybór de­
legatów na walny zjazd i wolne wnioski.

Minister Reichswehry w gabinecie Hitlera generał von Blomberg przyjął w ub. ponie­
działek attaches wojskowych państw zagrań, w tem — zdaje się — również attaches pol­

skiego (?), siódmego od lewej strony.

ZYCIE GOSPODARCZE
Lekki wzrost cen hurtowyck, spadek cen detalicznych.

W styczniu r. b. nastąpił lekki wzrost 
cen hurtowych w Polsce, w szeczegól- 
ności cen artykułów rolnych. Wskaźnik 
cen hurtowych, biorąc za podstawę rok 
1907 równa się 100, wzrósł z 56,2 w gru­
dniu ub. r. na 56,4 -w styczniu b. r., czyli 
o 0,3%. Wskaźnik cen artykułów rol­
nych podniósł się z 44,8 na 46,1 L j. o 
2,9%, natomiast wskaźnik cen arytyku- 
łów przemysłowych epadł z 65,8 na 64,8 
t. j. 1,6%. Wskaźniki poszczególnych ar­
tykułów przedstawiały się następująco 
(pierwsza cyfra z grudnia ub. r., druga 
ze stycznia b. r.): produkty spożywcze,

Podniesienie upadłości Banku Handlowego w Łodzi.

Pierwsze oznaki ożywienia w Łodzi.
Po kilkutygodniowym okresie zupeł­

nego zastoju na rynku łódzkim zaobser­
wować się dały w ostatnich dniach ozna­
ki częściowego odprężenia sytuacji. Do 
Łodzi przybyła dość duża ilość kupców 
prowincjonalnych zwłaszcza z Kresów 
Wschodnich oraz z Poznańskiego, którzy 
zakupili znaczniejsze partje towarów 
bawełniaąych i wełnianych. Na podkre­
ślenie zasługuje przytem charakterysty­
czne zjawisko, że wobec niewielkich za­
pasów towarów letnich, posiadanych

Kronika gospodarcza.
KRÓTKOTERMINOWE WIERZYTELNO­

ŚCI. Jak słychać, najbliższe posiedzenie Ra­
dy ministrów, które odbyć się ma 20 brn. 
żaganie się sprawą wierzytelności krótkoter­
minowych. Podobno uregulować tę sprawę 
mają tezy ustawy: w sprawie kredytów, za­
bezpieczonych hipotecznie, o urzędach ro­
zjemczych do spraw kredytowych wielkiej 
własności rolnej, w sprawie -wierzytelności 
krótkoterminowych instytucyj kredytowych. 
Ostatni projekt przewiduje powstanie Ban­
ku Akceptacyjuego w formie spółki akcyj­
nej z udziałem skarbu państwa. Nie-jest je­
szcze rzeczą pewną czy ten trzeci projekt 
ustawy będzie już załatwiony w poniedzia­
łek.

roślinne krajowe — 44,8 — 48,0, zwie­
rzęce 44,9 — 43,8, kolonjalne — 73,0 — 
72,8, drzewo — 44,6 — 45,4, materjaiy 
włókiennicze — 49,2 — 48,9, węgiel — 
121,2 — 121,2, metale — 71,8 — 67,8, ró­
żne — 77,4 — 77,3.

Ogólny wskaźnik cen detalicznych w 
Warszawie wyniósł w styczniu r. b. 70,4 
wobec 71,3 w grudniu ub. r., obniżył się 
więc o 1,2%. Wskaźnik artykułów rol­
nych spadł z 59,5 na 59,4 t. j. o 0,2%, 
artykułów przemysłowych z 83,3 na 81,5 
t. j. o 2,2%, a żywności z 61,5 na 61,4 
czyli o 0,2%.

wszą rata płatna będzie w 3 miesiące po 
uprawomocnieniu się wyroku, zatwier­
dzającego układ. Pozostałe wierzytelno­
ści obejmujące głównych akcjonarjuszy 
banku, a m. in. dr. Biedermann, dyr. En- 
dera, kons. Eiserta, dyr. Ossera i dyr. 
K. Hertza wynoszące oikoło 5 milj. zł., 
wypłacone będą w 60% w akcjach no­
wej emisji, która na podstawie układu 
będzie wypuszczona. Wobec osiągnięcia 
porozumienia, w kołach zainteresowa­
nych utrzymuje się opinją, iż nic nie sta­
nie na przeszkodzie do podniesienia u- 
padłości w dniu 16 marca.

przez przemysł, który produkował tylko 
małe ilości — zaznaczył się odrazu na 
rynku brak niektórych gatunków. Ceny 
i warunki pod wpływem mocnych ten- 
dencyj uległy poprawie, kształtując się 
na poziomie cen zeszłorocznych. Pokry­
cie wekslowe dochodzi do 3 miesięcy. 
Oprócz towarów letnich sprzedane zo­
stały również pewne ilości materjałów 
całoroccznych, a mianowicie w pier­
wszym rzędzie towarów podszewko­
wych, bieliźniianych i pościelowych.

SPRAWA REWIZJI PODATKU SPADKO­
WEGO jest w dalszym ciągu aktualna. W 
najbliższym. czasie opracowany ma być osta­
teczny projekt w tej .sprawie. Rewizja po­
datku gruntowego nie jest natomiast do­
tychczas przesądzona.

PROJEKTY NOWYCH TARYF POCZTO­
WYCH. Dowiadujemy się, że w Minister­
stwie poczt i telegrafów opracowywane są 
projekty wprowadzenia .pewnych jnodyfika- 
cyj w dotychczasowych taryfącli poczto­
wych. Zmiany dotyczyłyby taryfy listów po­
leconych, próbek towarów oraz t, zw. prze-
syłek mieszanych i obowiązywałyby od lŁwwiiictwem prof. Rudolfa. Łk-wiatnia xjł

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Dnia 18 lutego.

Dewizy: Holamdija 358J20. Londyn 300.65. 
Nowy Jork 8.905. Paryż 35.12. Szwajearja 
172.85. Włochy 45.62.

Obroty małe, tendencja niejednolita, słab­
sza dla dewiz na Nowy Jork, przeważnie 
mocniejsza dla dewiz europejskich. Bankno­
ty dolarowe w obrotach pozagiełdowych: 
8.90 i trzy czwarte. Rubel złoty 4.75. Gram 
czystego złota 5.9244. Dewiza na Berlin w 
obrotach międzybankowych 2.12.75. Mańki 

niemieckie (banknoty) w obrotach prywat­
nych 212.25 do 212.35. Funt sztenlingów (ban 
knoty) w obrotach prywatnych 30.85—30.80.

Papiery procentowe: 3 proc. poż. budowŁ 
44.00; 7 proc. poż. stabilizacyjna 57.50 — 
57.75 — 57.63 (odcinki po 500 doi. = 58.13) 
(w proc.); 4 proc. poż. inwestycyjna 105.50; 
4 proc, państw, poż. premjową dolarowa 58.75 
— 58.85 ; 5 proc, konwersyjna 43.75; 6 proc, 
poż. dolarowa 59.50 dircbne odcinki 60.00 (w 
■proc.); 5 proc. poż. kolejowa koniwersyjna 
39.00.

Akcje: Bank Polski 77.50 — 78.00; Modrzę- 
jów 4.00; Starachowice 9.50 — 9.75.

Kronika Olkuska.
KINOTEATRY W OLKUSZU 

wyświetlają dzisiaj:
„Orzeł ‘ — Statek komedjantów.
Dom robotniczy — Ziemia cudów.

X ODZNACZENIE. Za pracę na polu po­
żarnictwa w pow. Olkuskim, główny 
Związek straży pożarnej odznaczył srebr 
nym medalem zasługi naczelnika straży 
cementowni „Klucze' p. Bronisława Poj­
dę i jego zastępcę p. Kazimierza Peleara, 
XaMP. W OLKUSZU W NOWEJ ŚWIET 
LICY. W tych dniach SMP. męskiej prze­
niosło się do nowej obszernej świetlicy 
przy ul. Kościuszki, dom p. Jurczyka. W 
ostatnich czasach organizacja ta rozwi­
ja się pomyślnie, licząc w swych szere­
gach zgórą 50 młodzieży męskiej z wła­
sną orkiestrą. Niedawno wybrany za­
rząd stanowią pp.: Wl. Łydka (prezes), 
J. Wypopski (zastępca), St. Widanko (se­
kretarz), Józef Bigaj (skarbnik) i Hen­
ryk Bigaj (gospodarz i bibljotekarz). Na­
czelnikiem jest p. Franciszek Banyś. Pre­
zes patronatu prof. A. Wiatrowski.
X NOWE CENY MĄKI I CHLEBA. Na 
konferencji w dniu 17 bm. w starostwie 
ustalono nowe ceny mąki i chleba, mia­
nowicie: za 100 kg. mąki żytniej 65% — 
32 zł., pszennej luksusowej — 56 zł., ra­
zowej żytniej — 22 zł., za 1 kg. chleba 
żytniego 31 gr., pszennego 45 gr., razo­
wego 22 gr., bułek 75 gr. Ceny obowią­
zują od 18 bm.
X ZABAWY KARNAWAŁOWE. Fede­
racja polskich związków obrońców oj­
czyzny pod protektoratem pp. starosty 
Gliszczyńskiego i burmistrza Majewskie­
go urząd®3 zabawę federacyjną w loka­
lu p. Bobrzeckiego w Olkuszu w dniu 
25 bm. (część dochodu na kuchnię dla 
dzieci).

W tym dniu również odbędzie się za­
bawa nauczycielska w sali gimnastycz­
nej szkoły powsz. nr. 1, urządzona przez 
komisję międzyszkolną w Olkuszu.

Towarzystwo dla biednych chrześcjan 
w Olkuszu zapowiada wspaniałą zabawę 
dla dzieci w sali szkoły gimnastycznej w 
Olkuszu w dniu 26 bm. (początek o godz. 
3 popoł.). Wśród b. ciekawych atrakcyj, 
loterji fantowej itp. będzie wybór króla 
migdałowego. Pożądane, aby dzieci przy­
były w kostj urnach. Tani bufet na miej­
scu. Sala dobrze ogrzana i udekorowa­
na. Zysk Całkowicie na ochronkę w Ql- 
kuSzu.

Wreszcie komitet powiatowy LOPP. w 
Olkuszu zaprasza na bal maskowy, który 
nie odbędzie się dnia 25 bm. ani też w 
■obecnym karnawale. Można jednak w 
tym dniu i następnych od godz. 10 rano 
składać należności za bilet wstępu po zł. 
t.50 od osoby w lokalu LOPP. przy ul. 
Mickiewicza 11 w Olkuszu. Niespodzian­
ki żadne nie spotkają tych, którzy ku­
pią bilety. Dochód na zakup masek prze­
ciwgazowych i kostjumów przeciwipery- 
towych.
X RUCH NARCIARSKI W OLKUSZU. 
Dzięki sprzyjającym warunkom śnież­
nym, onegdaj odbyły się zawody narciar­
skie międzyklubowe uczniów szkoły po­
wszechnej nr. 1 (6 i 7 kl.) pod kierow­
nictwem p. H. Noeonia. Trasa wynosiła 
około 5 km. (Olkusz — Żurada — Wite- 
radów — Olkusz), którą przebyli ucz­
niowie: Kocyba w 16 min., Kajda w 16 
i pól min. i Banyś, oraz Kościński w cią­
gu 17 i pół min, i 2 sek. Dzisiaj zawody 
międzyszkolne pomiędzy gimnazjum mę- 
skiem i szkolą rzemieślniczą pod kie-
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Z CAŁEJ POLSKI
Ś. P. LUDWIK CZARNOWSKI.

W piątek rano po dłuższej chorobie zmarł 
w 4? roku życia na klinice prof. Renckiego 
w szpitalu powszechnym we Lwowie były 
dyrektor teatrów lwowskich ś. p. Ludwik 
Czarnowski. Ś. p. Czarnowski urodził się w 
Miroslawicach w b. Kongresówce i występo­
wał na scenach w Poznaniu, Wilnie, Krako­
wie i Lwowie. We Lwowie zaangażowany 
był w r. 1918 przez ówczesnego dyrektora 
teatru Żelazowskiego. Podtezas inwazji u- 
kraińskiej wyjechał do Krakowa, gdzie był 
dyrektorem teatru „Bagatela'*.  W r. 1921 
wrócił do teatru lwowskiego za dyrekcji 
Tarasiewicza, po którego rezygnacji obej­
muje dyrekcję Teatru Wielkiego. Już w na­
stępnym sezonie otwiera Teatr „Mały" i «No- 
wości**,  prowadząc w ten sposób trzy teatry 
aż do roku 1926. Ustąpiwszy z dyrekcji, o- 
bjął na rok prywatny teatr „Mały‘‘, ażeby 
znów za rok powrócić na stanowisko dyre­
ktora teatrów miejskich.
TURYŚCI WĘGIERSCY W POLSCE.

W końcu lutego rJ>. przybędzie do Polski 
wycieczka węgierska złożona z około 
400 — 500 turystów. Wycieczka ta organizo­
wana jest na zasadzie wymiany tanich po- 
eiągów turystycznych pomiędzy Polską a 
Węgrami. Źe strony polskiej zorganizowana 
będzie również wycieczka do Budapesztu. 
Ponadto projektowane są także tego rodzaju 
wymienne wycieczki turystyczne z innemi 
krajami, sąsiadującemu z Polską.

OTWARCIE MAGISTRALI 
HERBY — GDYNIA.

Uruchomienie nowo wybudowanej magi­
strali węglowej Herby — Gdynia nastąpi w 
najbliższym czasie, ho już w dn. 1 marca 
b.r. Uroczystego otwarcia nowej magistrali I 
dokona minister inż. Butkiewicz przy udzia­
le wiceministrów Gallota, Czapskiego i b. 
ministra A. Kuehna. Na uroczystośćć otwar- 
ca linji zapowiedziany jest przyjazd z Pa­
ryża przedstawicieli Tow. kolejowych pol­
sko - francuskiego. Eksploatację linji w cią­
gu pierwszego roku obejmą polskie koleje 
państwowe na rachunek Tow. polsko-fran­
cuskiego, które po roku same przejmą eks­
ploatację magistrali.

ŚNIEG W GÓRACH.
Po obfitych opadach śnieżnych przy sil­

nych wiatrach, nastąpiło w Tatrach i Karpa­
tach wypogodzenie, temperatura obniżyła 
się i utrzymuje się poniżej zera. Obfitte 
upady dały dość znacznej grubości nową po­
krywę puszystą śniegu. Przeciętnie pokrywa 
dochodzi do 40 cm. W górach natomiast po­
kład śniegu przekracza pół mtr., a nawet 
cały metr wyjątkowo, co dopiero po raz pier 
wszy zanotowano tej zimy. Pokrywa _ jest 
puszysta, świeża, warunki więc dla jazdy 
na nartach naogół wszędzie w Karpatach są 
dobre, w górach zaś wysokich b. dobre. W 
całych Karpatach polskich warunki są do­
bre, a im góry wyższe, tem pokład śniegu 
grubszy, a zarazem warunki lepsze, to też 
najlepsze są w Tatrach i w paśmie Czarno­
hory. Zupełnie dobre są w Beskidzie Wyso­
kim, śląskim, Gorcach, Bieszczadach i Gor­
ganach.
PIERWSZA PRÓBA ODMŁODZENIA 

W WARSZAWIE.
W kołach naukowo - lekarskich Warszawy 

g wielkiem zaciekawieniem oczekuje się 
wyników chirurgicznej operacji odmładza­
jącej, jaka ma być w tych dniach wykona 
na. Mianowicie pacjent, należący do wyso 
kich sfer towarzyskich, znany w szerokich 
kołach starszy pan, postanowił poddać się 
zabiegowi według systemu Woronowa z Pa­
ryża. Dla pacjenta warszawskiego sprowa­
dzona została od Hagenbccka rosła małpa 
z rasy mandrylów. Małpa ta zbadana już by 
ła przez lekarzy weterynarji dla stwierdze­
nia, czy jest zupełnie zdrowa i czy prze­
szczepienie jej organu gruczołowego od or­

ganizmu ludzkiego nie narazi pacjenta na 
niebezpieczeństwo. Operacji dokona znany 
chirurg, profesor uniwersytetu warszaw­
skiego, w obecności dwóch asystentów. Pro­
gram zabiegu przedstawia się, jak następuje: 
W jednej sali operacyjnej lekarze wetery­
narji dokonają kastracji małpy. Gruczoł 
przeniesiony będzie w specjalnym płynie do 
drugiej sali i na świeżo wszyty do otworu, 
przeciętego w pachwinie pacjenta. Operacje 
takie naogół udają się doskonałe. Jak uda 
się ta operacja w Warszawie, dowiemy się 
wkrótce. Rzecz jasna, iż ze względów zro-

zumiałych nazwisko osoby, która podda się' 
zabiegowi trzymane jest w tajemnicy.

KRWAWA BÓJKA W CERKWI.
We wsi Dubecz pod Kowlem, podczas od­

bywającego się w cerkwi unickiej nabożeń­
stwa, wtargnął tłum prawosławnych z popa­
mi na czele. Popi clicieli siłą usunąć księdza 
unickiego Krosza od ołtarza i wyrzucić go 
z cerkwi. W czasie bójki zdemolowano cer­
kiew w kilku miejscach. Zranionych-, zostało 
kilka osób, m. in; prowodyr zajścia, pop pra­
wosławny Sachajczowski.

Król szwedzki Gustaw mimo podeszłego wieku uprawia z zapałem sport tenisowy. Wi­
dzimy go po rozgrywce towarzyskiej w otoczeniu młodych tenisistów.

W DOORN.
Na dworze b. cesarza Wilhelma.

Cafe Doorn zależne jest od człowieka, 
rzuconego wolą losu w środowisko kil­
kuset spokojnych Holendrów. Człowie­
kiem tym jest Wilhelm U.

Korespondent paryski, który spędził 
kilka dni w Doorn, opisuje swoje wra­
żenia. Wstąpił on do sklepu po gazety. 
Właściciel oznajmił, że handluje nietyl- 
ko gazetami, ale również warzywem, za­
prawą do podłóg, guzikami ifcp.

— Pozatem jestem dziennikarzem! — 
dodał nie bez dumy.

— W jakiem piśmie pracuje pan?
— Jestem korespondentem gazety Iks 

'tu sklepikarz wymienił jedną z najwię­
kszych amerykańskich gazet).

— Ile artykułów posyła pan miesię­
cznie?

— Widzi, pan, jestem korespondentem, 
ale dotychczas nie posłałem ani jednego 
artykułu. Zato w chwili, kiedy exkaiser 
opuści Doorn będę wiedział o tem pier­
wszy. Zobowiąza em się donieść o tym 
fakcie depeszą, za którą otrzymam 1000 
dolarów.

— Rozumiem, obowiązkiem pana jest 
śledzić posunięcia exkaisera.

— I nietylko moim. Właściciel kwia-

RZECZY CIEKAWE
KARABINOWE KULE ZE SZKŁA,
W czasie, gdy tyle mówi się o rozbrojeniu, 

technika czyni nieustanne postępy, w coraz 
to większym stopniu udoskonalając środki 
walki. Ostatni wynalazek, z zakresu kul ka­
rabinowych, jest dziełem amerykańskiego 
inżyniera Jerzego Douglasa. Zaproponówal 
on ostatnio rządowi waszyngtońskiemu, aby 
zainteresował się jego wynalazkiem, który 
dla amerykańskiej armji może mieć kapital­
ne znaczenie. Rozchodzi się tu o substancję 
szklistą, odznaczającą się nadzwyczajną 
twradością, której sposób wyrobu stanowi 
dotąd tajemuicę inż. Douglasa. Z szklistej 
uasy wyrabiać można zarówno trwałe, moc 
ne szyby, jak i kule dla kule dla karabin­
ków i maszynowych karabinów. Kule ze 
szkła inż. Douglasa w niczem nie ustępują 
kulom sporządzonym z metalu. Szybkość i 
ich siła przebijania jest ta sama. Ponadto, 
jak stwierdziły dotychczasowe doświadcze- 
niania, szklane kule działają jak szrapnele, 
i to jest ich wyższość nad kulami dotych- 
czasowema. Przewyższają również znacznie 
kule dum-dum, w zdolności rozpryskiwania 
się na kawałeczki. Cena szklanej kuli, we­
dług inż. Douglasa, będzie tak niewielka, że 
państwa o najskromniejszych, wojskowych 
budżetach, będą sobie mogły pozwolić na 
kupno większych ilości nowych, morder. 
ezych narzędzi walki.

LEW I PIES POSIADACZAMI 
ZŁOTYCH ZĘBÓW.

Jeden z lwów cyrku francuskiego do tego 
stopnia zepsuł sobie zęby, iż nie mógł w 
końcu przyjmować pokarmu. Cierpiał nie­
wypowiedzianie, gdy patrzeć musiał tylko 
na smakowite kawały mięsa, pożerane -przez 
jego towarzyszy. Przez pewien czas, musia­
no żywić króla pustyni łatwo strawnemi 
pokarmami. Wkońcu dentyści męczącemu 
się zwierzęciu sprawili złote zęby. Humor i 
apetyt lwa poprawił się odrazu. W Ameryce 
natomiast późnej dożył starości pies, które, 
go paszczę zdobiły również złote korony. 
Nic w tem dziwnego, gdy zauważymy, źe na­
leżał do dentysty. Óstatnio zemrzylo się psu 
„Blackie", a złote zęby „pochowano**  razem 
ze zwierzęciem. Dentysta, pragnąc upamięt­
nić zgon ulubionego towarzysza, napisał i 
wydał jednodniówkę pod tytułem „Biografjt 
Blacka“. Dzieci dentysty, znajomi a nawet 
reporterzy, informujący się o ten jedyny w 
dziejach prasy unikat, ubawili się szczerzeciarni naprzeciwko jest również kore­

spondentem amerykańskiej gazety, rze- 
źnik — angielskiej gazety, a właściciel 
sklepu materjałów piśmiennych jest pra­
wdziwym dziennikarzem i często posyła 
artykuły do prasy francuskiej.

Każdy, kto pragnie widzieć b. cesa­
rza, dostaje się najpierw do t. zw. biura 
marszałka dworu. Jest to po-kój, gdzie 
na pulpicie leżą dwie księgi dla odwie­
dzających, którzy muszą się w tych ksią­
żkach podpisać i zeznać w jakiej spra­
wie pragną otrzymać audjeńcję. Oto 
niektóre cytaty z owych ksiąg:

„Jestem prostą dziewczyną niemiecką 
— gorącą patrjotką i proszę pana, do­
bry cesarzu, o darowanie mi swojej fo­
tografii z własnoręcznym podpisem" — 
Lena Franik. 15 lat. Obok tej prośby ma­
ły czerwony krzyżyk, oznaczający, że 
prośba została spełniona.

Bankier z Elberfeld (nazwisko nieczy­
telne) były podpułkownik 3 pułku uła­
nów, dokładnie wyszczególnia swoje 
tytuły i rangi. Dalej niejaki Kurt M. 
pisze.: „Za wyzwoloną ojczyznę i wiel­
kiego cesarza oddamy życie'*.

ZE SPORTU.
ŚLIZGAWKA NA STADJONIE 

POLICYJNEGO K. S. W SOSNOWCU.
Po przerwie, która nastąpiła wskutek 

złych warunków atmosferycznych, odda- 
na została do użytku publicznego śliz­
gawka na stadjonie policyjnego Klubu 
sportowego przy ul. Aleja w Sosnowcu. 
Ślizgawika otwarta jest codziennie od 
godz. 8 rano do godz. 10 wieczorem.

POLSKI ZWIĄZEK TOWARZYSTW KO­
LARSKICH zawiesił dożywotnio b. członków 
Towarzystwa cyklistów w Pruszkowie — 
Skolniaka Ma-rjama, Tyszewskiego Mieczy­
sława, Karl iokiego Jerzego zgodnie z para­
grafem 18 przepisów wyścigowych i ogól­
nych za działanie na szkodę sportu kolar­
skiego przez rozsypanie większej ilości plu­
skiewek (pinesek) na trasie wewnętrznego 
wyścigu organizowanego przez Towarzy­
stwo cyklistów w Pruszkowie w dniu 12 
czerwca 1932 r. Jednocześnie polski Związek 
Towarzystw kolarskich zabroni! wszystkim 
zrzeszonym Towarzystwom przyjęcia wyżej 
wymienionych nawet na członków wspiera­
jących.

ANASTAZJA DREWNOWSKA

DWIE POKUSY
73 —

Na te słowa wybuchło nowe zamieszanie, płacz 
i krzyki. A gdy jeszcze wyszło najaw skutkiem 
nieostrożnego gadulstwa Antka i Franka, że siodło 
było zakrwawione, zrobiło się istne piekło. Nastu- 
s;a, plącząc rzewnemi łzami, modliła się za duszę 
Danki, Marysia zemdlała, ale zaraz^ przyszła do 
6iebie bez cudzej pomocy, Szarzyńśki.... Potem, 
wspominając tę chwilę, dziwił się, że na miejscu 
nie dostał pomieszania zmysłów. Wreszcie, gdy 
jninęh pierwsze wrażenie, postanowiono, źe Sza- 
rzyński dosiądzie konia Antka i pojedzie ze Zgrzy­
tem do miasteczka, a z niimi pójdzie kon Obuskur- 
nego. Resztę wyprawiono autem do Zakliczyna, do­
kąd wrócił również Franek. Potem auto miało wró­
cić po nich do miasta, z parobkiem po konie. .

Szarzyńśki znalazłszy się na sam z przyjacie­
lem. rzekł:

— Janku, ja zwarjuję!
Kapitan, sam już bardzo zdenerwowany, za­

klął brutalnie.
— Możesz mną gardzić — odezwał się po pe­

wnej chwili Szarzyńśki. — Zasługuję na to. Ale zo­
stałem ukarany. Nie wiesz, co ja przechodziłem. 
...Nie zwierzałem ci się z mojego położenia...' Nie 
rozumiesz... Dziś ...Nareszcie przełamałem wszyst­
kie nrzeszkodv— Byłem w Warszawie u jej maiki 

z prośbą o jej rękę... Jechałem jak szalony! Boże!
— Spóźniłeś się — rzeki surowo kapitan, f— 

Los, bracie' Los bywa sprawiedliwy....
Szarzyńskii powstrzymał mimowolny jęk.
— Boże wielki, jeżeli ona... jeżeli już... Jeżeli 

stało się coś nieodwołalnego, to ja... to ja...
Zgrzyt milczał, nie chciał pocieszać, bo sam 

niebardzo wierzył, żeby ta katastrofa mogła się za­
kończyć szczęśliwie i po drugie w sercu jego wrzał 
głuchy gniew przeciwko przyjacielowi za nieuczci­
we postępowanie z dobrą dziewczyną.

— Nie mów nic — odparł. — Co tu pomogą 
słowa. Musimy działać.

ROZDZIAŁ XXIX.

— Mojaś ty, moja, tego — mruczał Obskurny, 
ogarniając rękami zemdloną-Damkę, która leżała 
przed nim na łęku, jak martwa. Koń galopował 
pod ciągłą podnietą ostróg. Za uciekającym goniła 
słabnąca wrzawa głosów i krzyków pieszej pogoni.

— Uciekniemy, tego — mruczał Obskurny. •— 
Nim osiodłają konie, tego... — podtrzymał osuwa­
jącą się zdobycz. — Najadłaś się strachu, tego...

Miał gotowy plan działania. Wiózł brankę mie 
do siebie, bo stamtądby mu ją zabrano, lecz do in­
nej wsi, gdzie miał przyjaciela, emerytowanego 
podoficera, człowieka tego samego pokroju, co on, 
właściciela małej parceli. Przyjaciel mieszkał na 
pustkowiu i dom jego nadawał się znakomicie na 
chwilową kryjówkę. Obskurny wierzył, że uda 
mu namówić Damkę. żebv za mięso wyszła,

Miał dobre wyobrażenie o swoim uroku i na po­
parcie ważkich argumentów w postaci uzbieranych 
przez długie lata służby „oszczędności", za które 
zamierza! kupić spory majątek. Zresztą nie wątpił, 
że postawi na swojern w ten czy inny sposób. Wo­
góle był przygotowany na wszelkie sposoby.

— E, gołąbeczko moja, tego — mruczał. — 
Spróbuj tylko dziobać, tego to ja ci pokażę, tego. 
Sama poprosisz o błogosławieństwo kościelne.

Nagle Danka ocknęła się, krzyknęła i szarpnę­
ła się tak mocno, że gdyby nie silne ramię Obskur­
nego, byłaby spadła pod końskie kopyta.

— Powoli, turkaweczko, tego — zawołał zdu­
szonym głosem. — Bez żartów, tego, bo dostaniesz 
znowu w uszko, tego.

Danka nieprzytomna z przerażenia szarpnęła 
się drugi raz.

Objął ją wpół i przycisnął w taki sposób, ze 
twarze ich znalazły się obok siebie. Koń zwolnił 
sam biegi i na siodle rozegrała się krótka zacięta 
walka. Obskurny puścił cugle; usiłował uderzyć 
brankę w skroń. Ona broniła się rozpaczliwie, tak 
jakby mogła się obronić. Jemu trudno było usku­
tecznić swój manewr, gdyż musiał ją trzymać je­
dną ręką, żeby nie spadła. Danka, orała mu tera2 
twarz paznokciami i chwytała zębami za wolną 
rękę. W pewnej chwili, zatrzask od bransoletki, 
która się odpięła, zarył się Obskurnemu w policzek 
i, sunąc wdół, przekra jat ciało tak głęboko, że obfi­
ta struna krwi pociekła do ubraniu i po siodle

D. Ck«-
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SENSACJĄ ZAGŁĘBIA są rekordowo tanie

BIAŁE TYGODNIE
W FIRMIE

NATAN ABRAMCZYK
SOSNOWIEC, MODRZEJOWSKA 23. TEL. 4-53.

POLECAMY:
Koszule dzienne dam. od zł. 0.95 Koszuile dzień, męs. od zł. 3.45
Koszule nocne „ 2.45 Koszule nocne męs. „ 3.35
Kombinacje „ L95 Kalesony płóc. „ 1.95
Kombinacje jedw. 2.45 */< tuz. kołnierzy sztyw. „ 1.45
Reformy jediw. „ 1.35 */s tuz. chustek męs. „ 0.95
Reformy elasticana „ 1.65 Skarpety męs. „ 035
‘/s tuz. chustek „ L15 Rękawiczki dam. i męsk. „ 0.75
Pończochy „ 0.75 Kamizelka i pulowery 5,95
Pulowery „ 3.95 Ręczniki „ 0.50

oraz w wielkim wyborze: Trykotaże, bieliznę pościelową, pyjamy damskie 
skie, parasole, torebki etc. UWAGA: Każdy z P. T. Klijentów przy zakopie 

od 10 zł. otrzymuje niespodziankę.

OBSŁUGA SOLIDNA.

RATUJCIE ZDROWIE

^g^piUiijtflZ GĆR HIRCII BR.
wybitnych lekarzy, y idealnym środkiem dla uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcję 
t£wY.Vi.rX«:W, o7r”nizm i 2iołax g*p Harcu
Dr. Lauera n„ • • - -
cierpienia hamoroidalne,

CENY STAŁE.

---- . ..Óm^Rowiiyjnej
okres sprawozdawczy i pokwitowanie Zarządu

OGŁOSZENIE.
Spółdzielcze Stów. Spożywców Pracowników 

Towarzystwa Hrabia Renard zwołuje 

Wali Roczne SorawozAawcze zehfani? członków za 19]? r.
następującym porządkiem dziennym:

i wybór przewodniczącego 
ułu x ostatniogo Walnego i 
, Nadzorczej, Zarządu 1 Kc

a = b
25 ZŁOTYCH NAGRODY!

Wobec nadchodzących wiadomości o stosowaniu nadal niele­
galnego, potajemnego uboju po domach prywatnych ogłaszam

że wyznaczani:
OC namrArli: »• doniesienie o potajemnym uboju śwRilnb
AJ Zla nagruuy rogacisny nauśytelc sklepów neźniezyeh.

5 zła n&grody “ doniesienie o potajemnym uboju cieląt.

5 zł naarndy ■■ d°°'»»ienio ® potajemnym uboja nie- 
** rogaelsny ha ażytek prywatny.------------

Wicdomośei o potajemnym nielegalnym uboju mężna podawać telefonicznie 1
w dzień i w nocy telefony Nr. 1-60 i 4-01.

Mana Rzeźni Nieiffii v Sosnowcu. j
■ ........................... ............. .............ffl—————————■
Nasz dział rafljowv.
NOWA STACJA RADJONADAWCZA 

W AUSTRJI.
Austrjacka próbna stacja radjomadawcza 

na długiej fali (1250 metrów) madaje co po­
niedziałek, środę i piątek od godz. 7 wieczór 
aż tio końca audycji program wiedeński.
ROZWÓJ RADJOFONJI W SZWAJCAiRJI.

Według urzędowych danych, liczba radjo- 
abonemtów w Szwajcarji wynosiła w dn. 1 
grudnia 1952 rdku 211.678 osób, czytli o 71.000 
więcej, aniżeli w roku 1951.

„KOBIETA, KTÓRA WIE CZEGO CUCĘ".
Dnia 200 b.m. o godz. 20.35 „Polskie Ra- 

*tjo‘‘ transmituje z teatru „8.30“, cieszącą się 
stałem powodzeniem operetkę Oskara Stra­
ussa, „Kobieta, która wie czego chce“. Ob­
sadę tytułowych partyj tej operetki stano­
wią: Helena Małkowska, (Janina Brochiwi- 
czówua, Marjan Wawrzkowicz i Ruszkow­
ski.

NIEDZIELA 19 LUTEGO 1935 R.
10.30 — Nabożeństwo z kościoła N.MP. w 

'• letkich Piekarach na Śląsku. 11.58— Sy- 
Sał czasu, hejnał z Wieży Marjacfkiej. 12.10 
komunikat meteorologiczny. 12.15 — Pora­
nek _ symfoniczny z Filihaimonji warszaw­
skiej — w przerwie transmisja z sali rady 
jniejskiej w Warszawie. Przemówienie gen. 
hydza - śmigłego podczas Akademji „Ra- 
fańczy“. lą.oo —. Ks. dr. Antoni Marchew- 
f® wygłosi odczyt religijny. 1'420 — Muzy­
ka. 14.40 — Muzyka. 15.00 — Muzyka. 16.00 
‘.Mgram dila dzieci. „Co się dzieje na świe-

— radjotygodnik. Pogawędka dra Fe- 
•™sa Burdeokiego „O Mikołaju Koperniku" 
;'W 460 rocznicę urodzin). 16.30 — Skrzynka 
Patowa. 16.45 — „Kącik języko.wy‘‘ — 
Beiegenit prof. Stanisław Słoński. 17.00 — 
t^cert solistów. 18.00 — Muzyka lekka. 
^•00 — Rozmaitości. 19.10 — Intermezzo 
g^yczne. 19.25 — Słuchowisko ,pjt.: „Kulig" 
Janczyka. 19.55 — Komunikaty sportowe.

•W — Koncert wieczorny. 2120 — Wiado- 
Oi®i sportowe. 21.30 — Recital fortepiano­

wy Dario Zecchi. 2220 — Muzyka taneczna. 
V'55 Komunikat meteorologiczny. 25.00 

taneczna.

OBIE NARAZ.
— Mantu, pan Alfons poprosił o 'twoją 

rękę!
— Ach, ojczulku, jabym tak nie chciała 

rozstać się z mamą!
— No to zabiera ją z sobą!

Ważne dla 1294

Sosnowca i Okolicy! 
Zaszczytnie znany w całej Polsce specjalista 

M. TILLEMAN z Krakowa 
wynalazca nowego systemu opatentowanych 
bandaży, usuwających radykalnie różnego ro­
dzaju najniebezpieczniejsze i najzastarzalsze 

PRZEPUKLINY 
(ruptury) u pań, panów i dzieci, nawet tam, 
gdzie różne systemy bandaży i operacja nie 
pomogły — 

przyjeżdża do Sosnowca 
i będzie przyjmował osobiście przy ul. 3-go 
Maja 11, Hotel „Central" od 1—4 mar­
ca b.r. włącznie, od godz. 3—6 popoł.

Zainteresowani zechcą bezzwłocznie przed 
odwiedzeniem mnie w Sosnowcu żądać bez­
płatnego prospektu od:

M. TILLEMAN 
Speej. i wynalazca opatent. band. 

Kraków, ul. Szlak 39.

ZAKŁAD I 
POGRZEBOWY :

i e<

DĄBROWA GÓRNICZA 1205
Król. Jadwigi Nr. 7. Telefon 2-96.

J. RĄCZKA
SOSNOWIEC

Pr. Moieleklego 13. Telefon 8-38.

ZAKŁAD POGRZEBOWY

St. Jasiński
Sesnowiec-Pogoń, Orla 30 

(dom mieszczący plebanję) 
NAJTANIEJ załatwia pogrzeby. Trum­
ny w najładniejszych fasonach własne­
go wyrobu, wieńce, kwiaty, urządzenie 
katafalku, światło.

KARAWANY i wszelka dostawa do 
domów żałoby i szpitali

BEZPŁATNIE
Ceny najniższe! 1307

„HYGIENA”
Kral*  Mjnii iniiii Winj

A. MACUGOWEJ
MOI lEt. il. PiWskligt li. JI. TM. Ml

Flljn: ROŹDIEŃ- SZOPIENICE 
ul. Piłsudskiego 45.

Pralnia moja egzystuje 930

OD 25 LAT.
Wykonuje powierzone roboty najsolid­
niej, szybko, bez wszelkioh domieszek 
chemicznych niszczących bieliznę po ee- 

naoh bardzo przystępnych.
OSTRZEGAM JEDNOCZEŚNIE, ZE 
FILJI SWOJEJ PRALNI POD NA­
ZWĄ „HYGIENICZNA” NIE POSIA­
DAM, A PODSZYWAJĄCYCH SIĘ 
POD MOJĄ NAZWĘ I FIRMĘ SCI- 
GAC BĘDĘ DROGĄ SĄDOWĄ. —

Polecając się względom Sz. klijenteli 
Z poważaniem

A. MACUGOWA

jedyny radykalny i wypróbowany środek
(nacieranie) przeciw 7017

REUMATYZMOWI 
kłuciu z powodu przeziębienia, postrzało­
wi, ischiasowi i t.p. Wszędzie do nabycia. 

WYRÓB i GŁOWNA SPRZEDAŻ

APTEKA MIKOLASCHA
LWÓW KOPERNIKA 1.

M4Mn Prievozove
WYGODA
załatwia masowy prze­
wóz towarów do zakła­
dów przemysłowyeh. — 

Sosnowiec, Piłsudskiego nr. 48.
Telefon 10-14,

PP. MATURZYSTOM 
i wszystkim uczniom przypominamy 
że już teraz należy zamawiać zdję­
cia grupowe i ornamenty składane 

(tableaux) w Zakładzie

FOTO-LAZAR 
Sosnowiec, Piłsudskiego 14. 
Robota pierwszorzędna — Ceny kryzysowe. 
NOWOŚĆ: Zdjęcia kinematograficzne w Za­

kładzie 1 pocztówka 1 zł.
1214

KOSZULE MĘSKIE
gotowe i na zamówienia najwy­
godniej kupować bezpośrednio 
w fabryce bielizny

„TATRA”
Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 18 | 

1352 (obok tunelu).-------

Miód prawdziwy kresowy po 3 zł. kg. 

Grzyby prawe, najlepsze

Towary spożywcze po zniżonej cenie ko­
lonialne i marynaty. Proszki budynie i gala­
retki krajowej fabryki LUBA — — 1032

POLECA FIRMA

„Koziołkow i Jędryezek"
Sp. z ogr. odp. 1032

w Sosnowcu 3-go Maja 21
Tel. 5-68.

NAJUPORCZYWSZE
BÓLE Ckowy

USUWA

.KOWALSKIHA*
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HELENA I PRÓSZYŃSKI
SOSNOWIEC MODRZEJOWSKA

HALE-ROZWOJU
TOWARY NAJLEPSZEJ JAKOŚCI 

DUŻY WYBÓR.

KUPNO
sprzedaż

IIZnROWISKA.

SZAFY 
sklepowe lakiery pę­
dzle aparat destyla­
cyjny okazyjnie sprze 
dam Grodziec Bęc!' ń- 
-ki Apteka. 1178

KRYNICA — pensjo­
nat „Stella" komfort, 
kuchnia wyborowa.— 
Ceny niskie. Poleca 
Wetrtalowa. 919

POSADY
i PRACE

KAMIENICA
5 piętrowa nowa do 
sprzedania komfort ro 
czny dochód 7500 zło­
tych wolna od podat­
ków 15 lat. Zapytania 
w administracji Kur­
jera Zachodniego" pod 
AZ. It95

DO WYNAJĘCIA 
mieszkanie 5-cio poko­
jowe z wygodami. — 
Wiadomość tel. 2-23.

- 1501
POKÓJ 

panter iz oddzielne™ 
wejściem nadający się 
na biuro i garaż do 
wynajęcia Piłsudskie- 
go 48.__________ 1339

MIESZKANIE 
dwupokojowe - jedno- 

ojowe, kuchnia, ła­
zienka, wygody oraz 
mteryna do wynaję­

cia Prosta 12. 1545

LEKARZ
mł-ody lat 35, 8 lait pra 
krtyki, zdrów, podobno 
przystojny- i optymi­
sta, który posiada po­
ważną gotówkę i urzą 
dzenie gabinetu war­
tości 100 tys. złotych, 
szuka odpowiedniej 
kandydatki na żonę, z 
którą współpracując 
mógłby założyć i pro­
wadzić wzorowe sa- 
natorjmn u stóp Be­
skidów.

Kandydatka na żonę 
musi być panną zdro­
wą, rasową Polką, o 
kilka lat od niego 
młodszą (6-^9), możli­
wie przystojną, intedi- 
gemtną i pracowitą. A 
wreszcie musi być le­
karką, łub posiadać 
przynajmniej 100 ty­
sięcy gotówki.

Oferta jest po-ważną 
W razie zmowy zoba­
czymy się i rzecz o- 
mówimy. Zgłoszenia 
pod „Lekarz". Za dy­
skrecję ręczy się sło­
wem honoru. 1304

ROŻNE
NASIONA 
wczesne inspektowe 
nadeszły

Skład Apteczny 
M, BARCZYKÓWNA 

i Ś-ka. Będzin, Kołłą­
taja 1. 917

WILLĘ LUB DOM 
około dizesięciu ubika 
cyj skanalizowany z 
wygodami i ogrodem 
kupię. Przejmę dług 
zaliczę 20.000 Oferty 
Administracja „Ku­
rjera" „Pewna". 1250

WSZELKIE ZIOŁA 
LECZNICZE 

według przepisów naj­
popularniejszych po­
wag lekarskich poleca 
Skład Apteczny
M. BARCZYKÓWNA 

i S-ka, Będzin, Kołłą­
taja Nr. 1._______ 918

Biały Tydzień 
już się rozpoczął w 
„Magazynie Blawat- 
nym M. KĘPIŃSKI, 
Będzin, Kołłątaja 56.

GABINET 
KOSMETYCZNY 

oraz masaży, leczni­
czych i kosmetycz­
nych. Gimnastyka lecz­
nicza. Sosnowiec, uli­
ca Staszica 17 obok 
przystanku autobuso­
wego. Dyplomowana 
masażystka i kosme­
tyczka D. Skibińska.

620

HARMONJE: 
różne, skrzypce stare, 
klarnety kornet —o- 
kazyjinie. sprzedaje -— 
zamieniam, reperuje 
wszelkie instrumenty 
muzyczne — Sosno- 

1 Maja 13 — Rutkow­
ski. 1546

Reklama
jest dźwignia 

handlu.
gigniiHiiim

WYPOŻYCZAMY 
zastawy stołowe, 
bale, przyjcęia wesel­
ne i towarzyskie — 
Firma „Kryształ" — 
Sosnowiec, Modirze- 
jowśka 30 Hale „Roz­
woju". 1303

6 POCZTÓWEK 
artystycznie retusza- 
wanych zł. 4. — Wy­
konywa FOTO-STEL- 
M.ASZCZYK, Pogoń — 
Dnia 4. 715

tCIELKA-
WYCHOWAWCZYNI 

bezwzględnie solidna 
z początkami muzyki 
na pianinie do dwóch 
dziewczynek 8-letnich 
poszukiwania. Zajęcie 
12’/2 — 7*/s.  _ Wiado­
mość w „Kurjerze Za­
chodnim". 1310

KUPIĘ 
urządzenie do czysz­
czenia i fasonowania 
kapeluszy męskich. 
S. PIENTA, Wielkie 
Hajduki, Wajdy 2.

1541
KANARKI 

do sprzedania dicibre 
śpiewaki. Szpitali „Re­
nard" Sinice. 155T

5 POKOJE 
z kuchnią i oddzielnie 
sklep do wynajęcia 
Sosnowiec, Szczodra 5 

1530
SKLEPIK, 

mieszkanie i lokale 
przemysłowe do wy­
najęcia. Sosnowiec, 
Piłudflliieeo 25. 1555

Poszokiiio
LOKALU
handlowego
W Blitj 1-n Mała. 

Oferty uprasza się 
do Admin. pod S. 
W. K. 15. — 1287

A JEDNAK 
PRZEKONAŁEM SIĘ 
że niema tak.zdrowej 
smacznej i taniej ku­
chni jak

„GOSPODA 
STAROPOLSKA"

Dąbrowa — Kościusz­
ki 4. (Obok Dw.orcai 
Potrawy obfite. Flak: 
bezkonkurencyjne. — 
Prosimy się przeko­
nać. 740

WYPALONE LAMPKI 
elektryczne zamieniam 
na nowe za dopłatą. 
Bracia Rudńscy, Bę- 
'zin. Kołłątaja 24.

CZĘŚCI 
do niklowania, sre­
brzenia i emaljowauia 
na gorąco przyjmuje 
tanio K. Baran, Sosno­
wiec, Prez. Mościckie-

Nr. 12. 1069 Zawody narciarskie lnsbrucku: Antoni 
Seclos (Austrja) zwycięzca w jednym 

z biegów.

ABSOLWENTKA
Szkoły Handlowej w 
Król.-Hucie poszukuje 
praktyki biurowej. — 
Zgłoszenia „K.Z.“ Dą­
browa „Absolwentka".

1225

PLAC
■rzy ul. Piłsudskiego w 

Sosnowcu 80 prętów 
lub połowę sprzedam 
tanio. Wiadomość: So­
snowiec, Piłsudskiego 
Nr. 55. 1550

POSZUKUJĘ 
pokoju z kuchnią i 
przedpokojem w śród­
mieściu. Zgłoszenia <i< 
Administracji pod 
„Mieszkanie" lub te­
lefonicznie tel. Nr. 
11.80. 1328

NOWOCZESNY 
system pośrednictwa 
matrymonialnego sto­
suje: „Śląski Powier­
nik" Katowice, skryt­
ka 17. Żądajcie bez­
płatnych informacyj. 
załączając porto. 161

POTRZEBNI 
blacharze dobrze wy- 
kwalifikowani w po­
bielaniu. Zgłoszenia: 
Fabryka Hulczyńskie- 
go Salonowiec. 1526

SKLEP
z towarem, urządze­
niem i wolnym miesz­
kaniem do sprzedania. 
Sosnowiec - Średnia, 
ul. Okrzei 28. 1296

NAUKA
I WYCHÓW.

PĄCZKI 1 CIASTKA 
Wyborowe na BALE 
Zabawy Karnawałowe 
wlecą: Cukiernia -

„SIELANKA"
Dąbrowa, 3-go Maja 1 
Cukry i czekolady w 
komis po cenach fa­
brycznych. Wyroby 
własne bezkonkuren­
cyjne w całym Żagle 

bill ’ 751

OSTRZEGAM 
nie przetrzymywać żo­
ny mej Kazimiery N< 
gowej, ponieważ po­
szukuję ją w celu zro 
bionej -przez nią kra­
dzieży. Wynagrodzę 
osobie, która wskażc- 
miejsce pobytu tako­
wej. Wiadomość kie­
rować Sosnowiec, — 
Orla 16-1 Noga. 1323

ES

POSZUKUJĘ 
przystojnego, energicz 
nego i zdolnego ucz­
nia z praktyką dwu­
letnią lub młodszego 
eksnedjenta do handlu 
winno - kolonjalnego. 
Oferty Dąbrowa Gór­
nicza, skrytka poczt. 
Nr. 84. 1296

SPRZEDAM 
pralnię z powodu cho 
roby. Sosnowiec, Pań­
ska <ta m. 12. 134-3

STOŁOWY
pokój orzechowy kau- 
kazki solidny tanio— 
sprzedam Sosnowiec, 
1-go Maja 25 — sto­
larnia. 154-'

DYPLOMOWANY 
energiczny pedagog 
poszukuje lekcji spe­
cjalność -matematyk.? 
fizyka, dyskusja. E- 
gzaiminy maturalne 
wstępne, konkursowe 
Politechniczne. Wielo­
letnią praktyka. So- 
■nowiec, Targowa 9, 
m. 6 od czwartej.

„ARGUS” 
btiiii oETimm

, Plebiscytowa 4,

ZGUBIONE 
DOKUMENTY 
3 sres-e za 1 weraz

OŻENKI

PIANINA 
fortepiany naprawia 
=troi 8 zł. fachowiec. 
Centaus, telef. 8-69 — 
-ukiernia Bagatela — 
Sn-Tnowięc. 952

SKÓRKI 
futerkowe przyjmuje 
do wyprawy sklep 
Molickiego, Sosnowiec- 
wprost dworca. 1336W 
■i

WZROST KLIJENTELI.
— Kliintela moja rośnie z dnia na dzień...
— Co, teraz, w tych kryzysowych czasach?
— A czem pan handluje?
— Ubrankami d-ziecięcemi.

GWARANCJA.
— Czy będziesz mi wierną? — pyta o-i 

narzeczoną.
— Tak, przyrzekam ci.
— Nie, to mało. Złóż mi kaucję w sumie 

1000 złotych.

ScHARGEL HERSCH 
unieważnia zgubioną 
książkę wojskową wy 
laną przez P. K. U. 

Cieszajnów. 1340

MASZYNY 
DO SZYCIA 

GRAMOFONY 
■zęści do tychże, pły- 
•y po zł. 2.50 poleca 
najtaniej
LUDWIK HARLAK 
sosnowiec, Modrzejow 
■ka "7 102-

NIEBYWAŁA OKAZJA

BIAŁY TYDZIEŃ
W FIRMIE

PANIENKĘ 
inteligentną, energicz­
ną, samodzielną, ucz­
ciwą posiadającą co- 
najmniej 6 klas szko­
ły średniej przyjmie 
księgarnia „Połonja".

1351

LOKALE

POKÓJ 
umeblowany lub dwa 
w śródmieściu z tele­
fonem do wynajęcia. 
Dzwonić do godz. 12 w 
poł., tel. 13-82. 1305

ZAMOŻNE
Panie znajdą solid­
nych mężów, za bez­
płatnym pośrednic­
twem biura „Śląski 
Powiernik", Katowice, 
skrytka 17. Porto do­
łączyć. 1016

.UGINAŁ PORTE El. 
zawierający dowód o- 
-obiety i książka wcij- 
kowa wydane w So- 

-nowcu na imię Euge- 
rtjusz Wcisło, oraz do 
kument na ko-nia na 
imię Malinowicer i 
Fuks. 1342

NAWET
jeżeli tnie masz recep­
ty lekarskiej, a chcesz 
•mieć dostosowane — 
OKULARY udaj się 
do OPTYKA-FEŁSEN- 
STEINA, Będzin, Ma­
łachowskiego 6 (obok 
Kasy Chorych). 1039 iii

W. GRAJCARA,
SOSNOWIEC, MODRZEJOWSKA 

róg Targowej

O taniości proszę przekonać się w cennikach 
wystawowych. Ceny gotówkowe obowią­
zują tylko w białych tygodniach. 1250

i
I
I
i

Od środy 15 lutego wspaniała komedja dźwiękowa
nnirtii pnisin ”

Początek o godzinie 6.

K 1 N O . Od wtorku 14 lutegi

„EDEN” O CZEMP 
SOSNOWIEC, Dęblińska 4. WJLŁ

_________tel. 10-95.______________

KINO
RENAISSANCE

w Sieleu obok kościoła

A (i A f F>lra ten demonstrowany będzie 
WW rs.Vłrx« na nowoj aparaturze dźwiękowejWAnrmwiT --------- nowej apara____ _________

„MARCONI- AN GL JA” Pierwsza aparatura w Polsce z zastosowaniem 
najnowszych wynalazków w dziedzinie reprodukcji dźwiękowej. — — _

„PROŚBA ZARZĄDU”
Wszyscy przyjmują udział w oeenie i przyjęciu aparatury. Do każdego bi­
letu załączona będzie kartka, którą uprzejmie prosimy Sz. Publtcsność 
w razie niezadowolenia z działania aparatury, lub zastrzeżeń zwracać przy 
wejściu bileterom. Niezwrócona kartka będzie uważana za uznanie apara­
tury. Osobiste uwagi i zastrzeżenia będą z wdzięcznością przyjęte przez 
Zarząd Kina. ■osswMHUMHBMMMSMHKMBMaBKaMnMuc

lutego wielki przepiękny do Jez wzruszający film p. t.

. nagrodzony przez Akademję Sztuki Filmowej —

Role główne kreuj, ^a||a[e j JaCKIC COOper
Zachwycająca gra cudownego dziecka.-----------------

I W niedzielę 19 lutego

„WROGOWIE OGNIA”
II ser ja ¥1720 aktów karkołomnych gonitw i walk o miljony.

p. t. W 0.1110. U milJOIiy Zbrodnicze podpalania. Niewinnie posądzony.---------
■ .. .......... ............... .............. —W głównej roli niezwyciężony Jack Dangcherty.

♦
Pocz. w sob. o 5, w niedz. o 3. ! 
MUZYKA DOSTOSOWANA. * 

Sala ogrzana.
Anons: W następną sobotę j

„Tom Mix.“|
Drukowano farbą rotacyjną fabryki farb drukarskich „Pigment” Sp. Akc. w Warszawie.

Ufartłana Al S Wiersz milimetrowy jednołamowy: na 1-ej stronie, względnie przed tekstem 60 gr.;
DI/ 9 i nUluiliWD gj tkj w tekście 45 gr.; za ‘ekstern 20 gr. Ogłoszenia drobne 10—30 gr. za każdy wyraz.
■ _ ■ c"s Ogłoszenia drobne o zgubionych dokumentach i poszukiwaniu pracy po ” — — -------
m jŁA. 302.712 B Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm„ za tekstem 35 m. Nu:

« 5S płatne. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Admin.
.3 3 gr. za wyraz.

______ . r—. r------------ — .  _____ ______ „ „. .—  Numery dowodowe 
płatne. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Admin. nie odpowiada.

Seryjne drobne ogłoszenia.
Po 10 wyrnłów w hałdom kosstaja:

30 drobnych ogł. 16.00 zł.
20 drobnych ogł. 13.00 zl.
10 drobnych ogł. 7.00 zł.

5 drobnych ogł. 4.00 zł.
Za kązdy wyraz dodatkowy dopłaca aię_ 2 JS

SOSNOWIEC: Redakcja: Piłsudskiego Nr. 4. Tel. 64. Skrytka poczt. 62. Będzin, Małachowskiego 7. Tel. 7-90. — Grodziec. Będzińska.
Administracja: Piłsudskiego 4 Tel. 73. Dąbrowa, ul. Krótka 11. Teł. 20Ł — Zawiercie, 3-go Maja 27.


